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Z zamiejscową prenumeratą ki: 

, Bię należy do Administracji „ aż 
GŁĄDU* we Lwowie, przy ul. SykstałŻ5- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- — 
numóraty na miejscową i odwrotnie- 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza Bię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysytające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listn. 

Mlejscowę prenumer. we Lwowie przyjmują: 
Trufika p J. Wnżnego, przy ul Czarniec- 
kiego I 2. Trafika przy nl. Karola zndwika 
1.5. Trafika przy ni. Ossolińskich (onok 


Łazienek Dlany) Binro Dzienników, przy 
nl. Karola Ludwika. 1. 9. * 


Bekopismów Redakcja nie zwraca. 
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„m 27], e Lwa PTORUMErALY: 
on Rany! ' Na prowinoji 
r 4 ~H a przeayłk ocCztow. 
sodę! 4%, TONEM P A lat. 
ię teg "e Ke św, Kwartalnie . 2 , 
dama." = „ * Półreaznie 6, 
T TE 
7 uiełh Muns, kosztrje Æ- centy 
h A Z dostawą do a we „ma 
ukf Rae Ludwika 7 Biurze Dzieuaików, 
gr do Pyra wie tat minjan sa jak 1 za- 
Dhd tip pè Tartag 4 Dhezyé a końcem 
f; ai K À : A brzyjgują 79558 lub roku 
oł0% 4 `~ : r EMI: 
j po Marcina P a ia 
ń B s Adres Redakoji I Administracji: Naczel Red: 
giel A «24 po św. Op. P. M. Ulica Sykstuska L. 45. aczelny Redak 
u Gif EWENE WE E ae 
trad Sy] Prze l d lit | ważne oddał Wilsonowi, a ten je spalił, Teraz 
od Pate S a po yCZNY. | gdy tych listów znowu od Wilsona zażądano, on 
(> gł tej Tsburskiej prasie, zwłaszcza panslawi- |Je z pamięci napisał, a dał tę datę, w której one 
pon r begin Cno się to nie podoba, że car będzie, pierwotnie były pisane. — Doskonałe tłómacze- 
grið y bp i że tam zabawi aż dwanaśeie godzin | kie! Lecz dlaczego sąd wydał listy Wilsonowi? 
glatt Petko Eo jego znajdzie się p. Giers, a to | r 
gy! 'e le się właśnie po mowie hbr. Kal- } 
i do M Lt” z której Nowoje Wremia wyciąga taką | Korespondenej e. 
ego "S pelji 4 imieniu Austrji, Niemiec, Włoch ij Warszawa 8. listopada. 
goć Ls "ob wiaz iadczył p. Kalnoky, że traktaty już | (P) W głuchych paszczach Łowickiego 
KWP x ują tych mocarstw : wytłumaczył on. księztwa nie milkną prawie już od tygodnia trąb- 
sls (i t dko na niczego nie może się spodziewać ki i strzały miśliwskie, a co dzień do Skieraiewia 
ły tej W ky Europy, więc że zatem wypadnie | przywożą i oddają na kolej całe transporta za- 
„8 POD bułgarskiej przeprowadzić finalny | bitych jeleni, dzików i niedźwiedzi. To w. ks. 
rp yk Te naszymi przeciwnikami“. Mniej wię- | Włodzimierz, brat carski, z małżonką swą Ma- 
obj czne Mo mowę tę zrozumiały inne pansla- |rją Pawłówauą, u w towarzystwie margrabiego 


Organa i dla tego, nie tając niezado- | Wielopolskiego, ks. Macieja Rudziwiła, hr. Au- 
? mającego odbyć się zjazdu w Berli- 
4 się wmówić w cały świat, że zjazd 
Jeno wyrazem towarzyskiej grzeczno- 


gusta Potockiego ihr. Zasnoyskiego poluje, zmie- 
niając ustawicznie miejsce pobytu; mieszka więc 
to w ogromnym pałacu pod SŚkierniewicami, to 


gp r l pa ZITJtOWany tem organ ambasadorski, | w zameczkach leśnych w Lubochenku i Spale; 
TM ta brzęko do rosyjskich dzienników: „wy pierw- | to wreszcie w Jabłonnie u A. Potockiego. Skoń- 
wi 4 MU w acia się, że zjazd ten będzie miał | czy się ta kampanja myśliwska gdy car z Ber- 
ję” | iw tne polityczne znaczenie. Utrzymujemy | lina wyruszy nad Newę. Wówczas w. książe po- 
No wy o że spotkanie się dwóch cesarzy bę- | dąży warszawską koleją do Wilna, gdzie powita 
h ta Padkiem płodnym w doniosłe następstwa. | brata. 
J” gą dia nina złośliwa rosyjskich dzienników O zasystowaniu ukazu wyrzucającego Niem- 
Jby , w wilją zjazdu wygląda nam tak, jak! ców z naszego kraju już doniosłem, jednakże po- | 
Pi olap gościa, zebrawszy się pod oknami z byt tym przybyszom u nas i rozwielmożnianie , zgoła proporcji do wydanych na ten cel sum; 


Ry wyprawiała mu kocią muzykę“. 
hę 170 to malownicze porównanie, ale czy 


Wiata niech się nad tem zastanawia prasa 

Nh " My zaś uważamy tu za właściwe pod- 

tig waj, *JŻaze zapewnienie Post, że zjazd bę- 

pl" tin, È uym wypadkiem, z którego wynikną do- | wszystkie organa administracyjne z zamiłowa- 
pi w ui Astępstwa, Jakie? Można mniemać, że | niem wielkiem, naprowadza wciąż na ślady gru- 
ud ję, A spodziewa dymisji panslawistów, bo po- | bych nadużyć różnego rodzaju, najczęściej prze” 
kl li ni Oni pierwsi poczują nowy prąd. Inne | mytnictwa, prowadzonego jako reguiarny prze- 
TA 4 gi ieckie, a między niemi Schłesische | myst przez Niemców osiadły w nadgranicznym 
zu ki poea zdawna dobre w Petersburgu sto- | pasie, przy pomocy pruskich agentów na gra- j 
a My pay wniajg, że wnet po powrocie cara do | nicznych kolejowych stacjach, a nawet przy po- | 
sf Mate stapi walna zmiana osób na wysokich | mocy pruskich celnych urzędników. Właśnie 'te- 
W || bj z ükach rządowych. Zgadza się to po czę-|raz takich sprawek wykryto kilka, Na przemy- 
KA lą „ ldazą wczorajszą relacją z Petersburga. | tniectwie robiono złote interesa w skutek jstnie- 


biąn; kmieckie dzienniki mówią jeszcza o ustą- | nia ogromnych eeł. 
KM P. Giersa, co jeśli nastąpi, to chyba na 
tebi Prośbę zasłużonego męża stanu. Nie po- 

liq, Jemy tu dodawać, że niezawodnie nie Ber- 


nad drausenowiczami, oni się dobrowolnie wy- 


noszą tam, skąd przyszli. Ubytek ich widoczny. 


| üni kona cara o potrzebie zmiany rządowego | Dość powiedzieć, że z małego klina ziemi, zam- | 
wl ùd Ro U w Rosji. Wolimy raczej mniemać, że zdala | kniętego kolejami warszawsko-wiedeńską a jej 
jet || l RU a w licznem kole życzliwych krewnych, | nadgraniczną gałęzię od Ząbkowic do GRAC 
WI k Wytrawnych i światłych, jak np. król i| wyniosło się około trzystu rodzin. Ta rejterada 
PĄ Say A duńscy i ks. Walji, car zdołał wyraźniej | Niemców odbywa się wzdłuż całej granicy. Je- 
| zał wzrokiem bezdroża, na które weszła je- | dnocześnie daje się dostrzegać ruch ludności na- 
pie ązchia. kierowana przez aferzystów i za- | szej z wewnętrznych okolie kraju nad granicę. 

| b bardzo szowinistycznych, bardzo śmiałych, | Ruch ten jest zrozumiały : brak niemieckiego ro- 
niewytrawnych. botnika w fabrykach trzeba zastąpić choćby 


miejscową roboczą siłą. Jest to objaw pomyślny, 
ale jest inny a jeszeze pomyślniejszy : oto Pola- 
cy zaczynają nad granicą zakładać fabryki, Wła- 
śnie w tej chwili w Sosnowiekim okręgu pow- 
stają trzy ogromne zakłady polskie, Oby to był 


| 

lej, Onagdaj, na dorocznej uroczystości insta- 
początek tylko zdrowego ruchu na wielką skalę, 
a trzeba tu zanotować, że pole do pracy jest, ko 


a-majora Londynu, margrabia Salisbury, 
zaj każe, wystąpił z polityczną mową, 
m blada, była tylko echem oświadezeń hr. 
J ego w Delegacji węgierskiej i mowy p. 
Mówią FO w Turynie. „Wszyscy chcą pokoju — 
M tak ord — j w tym celu łączą się w związki. 
Mrzyj że chcemy pokoju i dla tego tym związkom 
Na Ry: Jakże to oklepane! A cóż więcej? 
Jegę Wyczajna doskonałość nowoczesnej broni 


w przemyśle dajo się dostrzegać jakieś ożywie- 

nie: Wschód do nas zaczyna się zgłaszać, 
Więc z miłą chęcią dajemy poklask temu 

wymiataniu z naszego kraju niemieckich pija- 


tola jl 8PSzĄ rękojmią pokoju“ — tak rzekł | wek. Ale co powiedzieć o równoczesnej akcji, 
hi 7 lord i to dziwna, że się nie zaru- | dążącej na gwałt do sprawosławienia naszej 
Nielib, evy to powiedział policjant — rozu- | ludności, a przynajmniej, na początek do nada- 
Pio o; bo policjant nie oto dba, żeby mo- | nia Królestwu pozorów ziemi prawosławnej, na 
D to, ż nie dopuszczała ludzi do zbrodni, iecz | której gdzie spojrzysz — same cerkwie stoją 
Minig "7 zamki więzienne były mocno. Tak i|z zielonemmi kopułami? Z „dobrowolnych“ skła- 
Wini." Nie w doskonałości broni widzieć po- | dek dźwigają się te Świątynie, a jak z dobro- 


wolnych, ua dowód przytaczam okólnik naczel- 
nika sosnowiekiego okręgu do wszystkich fabry- 
kantów i przemysłowców, między którymi prze- 
cież niemało Polaków. 
okólnik 
naszych. 

„Przedsięwziąłem — pisze p. naczelnik — 
budowę w Sosnowcu świątyni prawosławnej, a 
środków na to prawie Że nie mam — tak, iż 


kac, SWarancję pokoju, lecz w zdrowych sto- 
Je międzynarodowych. 

Ut gi nę tylko rzecz ciekawą powiedział lord. 
Angi” -chan zdał się na łaskę indyjskich władz 
Ai," Dla Rosji jestto fakt niemiły, dla emira 


Banist n 
4 „BUBNU — p 
Kaęśliwy bardzo pomyślny, dla Anglji 


Osądźcie sami czyli ten 


nie jest maigrawaniem się z uczuć 


ttrgg Kandal z fałszerstwem listów Wilsona tak 


| — Gdyż masz więcej talentu odemnie, a w 


się ich utrudniono przez mnóstwo drobnych szy- ; zagrożono nawet podobno zamknięciem kredytu, 
kan, niezawsze może racjonalnych, ale płyną- jjeśli tak dalej pójdzie. Zamknięcie kredytu — 
cych z łatwo zrozumiałego uczucia niechęci do | to lary-fary, tego się diejatiele nie boją, ale na- 
aroganckich i gburowatych Prusaków. Ostre pil- | gana, to zawsze rzecz niemiła, więc nowa ener- 
nowanie tych drausenowiczów, wykonywane przez | gja wstąpiła w mundurowych apostołów, mają- 


| 


| 
| 


„RSE Jakże to znów nazwać ? 


Z powodu owych szykan i ostrego nadzoru | 


taty o tłómaczą: Są to kopje listów. Orygi- | powodzenie przedsięwzięcia zależeć będzie zu- 
yły w sądzie, on je przeczytał i jako nie- | pełnie od dobroczynności tutejszego spoleczeń- 
(Rz ' T aM PW o oa PRES TE Rg TERE p TEIE 
) CENNKZENENICKINEKENE EWS anaa 


tor i Wydawca: 


a ATI CAG LUT GEN ENEI 


stwa. Uznając zatem wielkie trudności, jakie 
przyjdzie mi przezwyciężyć dla urzeezywistnienia 
mej myśli, niemniej jednuk śmiało przystępuję 
do rzeczy, mając głęboka ufność, że teraz, tak 
jak dawniej, poparcie i pomoc pp. fabrykantów 
i kupców wybawią mnie z kłopotu i raczej przej- 
dą moje oczekiwania, niżby miały się okazać 
niedostatecznemi. Konieczność wzniesienia w So 
snowcu świątyni prawosławnej jest tak wielka 
i tak dotykalnie przez wszystkich stwierdzona, 
Że dowodzić jej nie mam tutaj potrzeby, chciał- 
bym jednak zwrócić W. Pana uwagę, że świą- 
tynia prawosławna potrzeboą jest nietylko dla 
zadosyćuczynienia potrzebom religijnym tutej- 
szych mieszkańców, lecz i dla oparcia celów 
rządowych rusyfikacji kraiu. A zatem, dając 
ofiary na cerkiew, każdy spełni nietylko dobry 
czyn, lecz wyrazi spółcześnie stopień swego 
współczucia dla rządu. Życzenie moje, aby tu 
mogła być wzniesiona świątynia prawosławna, 
zyskało przychylną aprobat; Najprzewiełebniej- 
szego areybiskupa warszawskiego (naturalnie, 
prawosławnego) i J. W. generała-gubernatora, 
który dał mi pozwolenie na zbieranie składek 
w całym kraju Przywiślańskim.* 

Mówią, ża z Petersburga przysłano dieja- 
tielom ostrą naganę za rezultaty agitacji prawo- 
sławnej tak jakoby małe, że nie stoją w żadnej 


cych zamiast krzyża — nahaj. 

W tych dniach wydalono tu z uniwersyte- 
tu studenta za to, że na kwitarjuszu bibljotecz- 
nym w czytelni akademickiej podpisał się po 


Wiedeń 8 listopada. 

(?) Cały świat zajęty dzisiaj tylko choroba 
niemieckiego następcy tronu, Wiedeńscy specja- 
liści od dawna jawnie utrzymywali, ża choroba 
musi się groźnie rozwinąć, Teraz twierdzą, że 
musi go życia pozbawić. Ludzkich uczuć wobec 
takiego nieszczęścia, zwłaszcza, że potęguje się 
ono do tragiczności wobec tego prawdopodobień - 


stwa, że niebawem, że lada dzień i cesarz Wil-- 
helm zapadnie, tak, że się już nie podniesie — 
rać się nie będą. Jednakże niepodobna równo- 
cześnie nie stwierdzić, ża przecież nawet i bu- 
tne a bezwzględne Hohenzollerny są tylko 
ludzmi i nie steją pc za greza dopustu bożego. 
Bliski już czas gdy znikną ze świata pustoszy- 
ciele Bismark i Moltke, a na tronie ledwo skle- 
jonego państwa zostanie młody, podobno najbu- 
tniejszy prinz Wilhelm. Mówią świadomi rzeczy 
i ludzi, że śmierć następcy tronu to nieszczęście 
dla nas, że jest to prawy człowiek, a instyukta 
jego pruskie umiała złagodzić i ucywilizować 
żona, królewna angielska. Nie zdołała ona je- 
doak wychować po bożemu syna prinza Wilhel- 
ma, który urobiony jest według woli i życzeń 
Bismarka. Ten, gdy na tronie zasiądzie, będzie 
dyszeć spotęgowaną nienawiścią i prześladowa- 
niem Polaków, a względem Austrji żywi tylko 
uczucia pychy i lekceważenia, pomimo, że go 
arcyksiążę Rudolf do swojej przyjaźni przypuścił. 


ludzkich uczuć zapewne nawet i Polacy wypie- 
Wyznaje on ideały Bismarka według których po-: 


winna Austrja poddać się pod przewagę Nie- | 


TaLi ai MLaSŁOWSBIAI. 


| 
| 


Zachód - 


| Wschód słońca g. 7 m. 100 


| Długość dnia g. 9 m. 80 


„4 18:0 Ubyło dnia 30 min, 


„ 


na ostro się zarysowuje. Petersburg jak to już | wadnia dokumentami, Postawił on sobie za za. 
z telegramów wiecie odpowiedział namiętnie, wy- | danie wykazać, dla czego Rosja nie zdołała wy: 
zywająco i lekceważąco w organie p. Giersa na | ciągnąć korzyści ze swego „dzieła oswobodze. 


exposé hr. Kalnoky'ego. i 

Przyjazd cara do Berlina w tych okoliczno- 
ściach mógłby być uważany jako zbliżenie do 
Niemiee i pociągnięcie na szachownicy skiero- 
wane przeciw Austrji. Atoli prywatne rozmowy 
o tym zwrocie ewentualnym z ministrem Kalno- 
kym i p. Szoegyenyim uspokoiły delegatów. Li- 
ga pokojowa trzech, a właściwie czterech państw, 
gdyż hr. Kalnoky oznajmił także zgodność ce- 
lów Anglji, nie może być przez kurtoazję dwor- 
ską i redzinną cara osłabiona. Zresztą Rosja nie 
jest zdolną obecnie wealu do wojny, nie jest u- 
zbrojoną, cierpi niedebór finansowy, a konspira- 
cje nihilistyczne nie na żarty znowu podnoszą 
głowę. Równocześnie też zamieszcza Kölnische 
Zeitung artykuł inspirowany, który sobie na ko- 
misji w delegacjach z rąk do rąk podawano, a 
który zupełnie inaczej brzmi, niż do niedawna 
głosy niemieckie Już teraz nie słychać tam ja- 
koby sprawy wschodnie nie obchodziły cesarstwa 
niemieckiego, przeciwnie, Niemcy obowiązane są 
popierać politykę Austrji, czyli niepodległość 
krejów bałkańskich. Przeezytawszy ten artykuł, 
hr. Andrassy wyraził się: „Bismark musiał 
dójść do tego stanowiska, gdyż inaczej nie mo- 
globy się utrzymać przymierze z Austrją, 
Niemiec potrzebne.“ 


stępcy tronu i cesarza, tem bardziej na razie za- 
wikłania wielkie, wojenne, zostaną odroczone, 
lecz co potem? Pytanie to nie jest akademi- 
ekiem, ale aktualnem, ono to musza do uzbrojeń. 
Minister wojny bronił dzisiaj karabinów Mann- 
lichera i małego kalibru, a 2 Berlina dono- 
szą, że i tam już nad wprowa.izeniem małego 
kalibru pracują. Ciężary te mają tę dobrą stro- 
nę, że zatrudniają przemysł węglowy, żelazny i 
metalowy, a więc dziesiątki tysięcy xobotników. 

Na tle ogólnego położenia dwa jeszcze dzi- 
siaj podnieść mi należy fakta. Stary í szezwany 
Risticz serbski rozumie to dobrze, 
wieje, nie chca on ani swojej pozycji Łarażać, 
ani królowi przeszkadzać, bo dzisiaj nig ma za 
sobą wcale czynnej rosyjskiej asekuracji. Więc 
też br. Kalnoky mógł zapewnić, że nie ma po- 
wodu do żalów na rząd Risticza i że sto sanek 
Serbji do Austrji nie zmienił się wcale. Bugarje 
zaś widocznie uabrała pewności siebie i chce po- 
kazać, jak dalece tam stosunki się ukonsoli do- 
wały. Więc niespodzianie zapowiedziano, że litja 
kolei Pirot-Sofja w marcu p. r. otwartą zostani €s 


a tem samem dopełni Bułgarja zobowiązań, na”; 


łeżomych na nią przez traktat berliński względem 
uzupełnienia połączeń bezpośrednich kolejowych 
aż do Konstantynopola. Książę bułgarski wido- 
cznie prywatnych swych funduszów nie lęka się 
zaliczać, a co ważniejsza, Bułgarja okazuje się 
krajam zasobnym, który bez pożyczki przebył 
wojnę i bez pożyczki — jak dotąd — wykończa 
koleje. i 
Tyle jest spraw aktualnych, tak ważne in- 
teresa się rozgrywają, takie nowe odsłaniają się 
widoki — jak to i z powyższych uwsg widać — 
Że lubo posiedzenia Delegacyj nie są burzliwe — 
gdyż polityka wspólnego rządu zyskuje powsze- 
ubną aprobaię — to są ona przecież tak oży- 
wione, jak już dawno nie były. Rozruchy wscho- 
dnie nigdy tak umysłów nis gorączkowały, jak te 
zmiagadki, których są pełne teraźniejsze „naprężo- 


miec, zawrzeć z niemi unję cłową i militarną. re-| me stosunki.“ 


zygnując z wszelkiej samodzielnej polityki, W tej 
chwili inny jest stan. Niemey Austrji potrze- 
bują. więc idą z nią równorzędnie, tak jak 
z Włochami. Lecz jeżeli prinz Wilhelm do wła- 
dzy dojdzie, to bodaj czy nie przyśpieszy prze- 
rwania owych naprężonych stosunków, o których į 
mówił hr. Kalnoky. To też wszyscy są zdania, 
że jeżeli on zasiądzie na tronie niemieckim, to | 
starcia i kolizje europejskie nastąpią prędzej | 
niżby to było miało miejsce gdyby chory na- | 
stępca tronu był władzę objął. 
W kołach delegacyjnych żywo o tych spra-: 
rawiają, tem 


r 


wach rozp 


A 


żywiej, że sytuacja ogól- | szczegółach | wszystkie Swoje twierdzenia u 


Z tajemnic Bulgarji. 

Pod tytułem : Les causes occultes dela que- 
stion bulgare (Tajne powody kwestji bułgarskiej) 
pojawiło się u Pawła Ollendorfa w Paryżu stu- 
djumi, należące „ło najciekawszych publikacyj ja- 
kie w kwestji buł, carskiej ogłoszono. Autor Zna 
widocznie całą zak uisową historję Bułgarji od 
czasu wstąpienia na tron ks. Aleksandra Batten- 
berga, aż do jego abutykacji, w Eno A 
D- 


iaki wiatr 


B - kieszeni nosisz sznurek po wisielcu. Zanadto 

R A T O W À. | niebezpieczny z ciebie rywal... Już to zwykła 
| moja szansa! 

POWIEŚĆ Był nadzwyczaj wzruszonym i nie wiele 

f przez | brakowało, że się nie rozpłukał, Lampa Sewe- 


W. CHERBULIEZ. 


(Ciąg dalszy). 
VII. 

*, Podczas gdy wice - hrabia d'Arolles był 
taką Tze komicznej, Seweryn Maubourg doznał 
Wiedzij "980 wzruszenia innego rodzaju. Od- 
NM 
i A 
topi Miały. tak, że go zwano zwykle małym An- 
ME" Bez energji, nieporadny, wrażliwy na 
Ożęn:,*NoŚci, Źle uzbrojony do walki z losem, 
dosł się mając lat dwadzieścia dwa, żona przy- 
yła mu w posagu tylko ładna buzię i obda- 
uśgł &0 czworgiem dzieci, Zaledwie też biedak 
ni} OPedzić się nędzy. Seweryn, który go ce- 
Miał dał mu kilka nsług, 
budo Sząnsy, Dowiedziawszy się o konkursie na 
rozy. teatru w jednem z miast południowych, 
his Atrzył program, który mu się podobał rów- 


ı Sławę i chleb powszedni. Naraz usłyszał, 

ono eryn stanął także w szranki, przygnę- 

Rag. Tatychmiast udał się do niego, by zasią- 
SE wieści, 

~ na Ciy to prawda, że stanąłeś do konkursu? 

lego uł go dosyć wesołym tonem, któremu 
- jadość i drżące usta kłam zadawały. 

A py edziano ci to? 

— zgk jest i postanowiłem cofuąć się. 
Dia czego? 


go jeden z kolegów ze szkoły sztuk pięk- ` 
: Chłopiec nie bez talentu, ale nadzwyczaj | 


ale mały Antoś nie | 


zyna zaczęła kopcić, zajął się poprawieniem jej, 


| więcej nie potrzebował. 
małego Antosia i rzekł: 
EF Zle cię zawiadomiono, ja nie staję do kon- 
, kursu. 

,  — Ozy na pewno? 

, — Nie staję, powiadam ci, miałem zamiar, 
ale brak mi czasu. 

Mały Antoś badał go wzrokiem, usiłując 
,ezytać w jego fizjognomji; potem rzucił mu się 
na szyję wołając: 

W każdym razie, dziękuję ci! — i uciokł, 
W nocy. po tej rozmowie Seweryn nie śnił 
tak jak wiee-brabia d'Arolles, że zrywa róże nad 
brzegiem przepaści, ale zdawało mu się, że od- 
był boleśną amputację. Rano, przypomniał so- 
| bie, że to on sam tej amputacji dokonał i był 


Odwrócił się nagle do 


| swoim własnym chirurgiem. 


Seweryn otworzył swoje teki, ponurem o- 
kiem przejrzał plany i rysunki, serce mu się 
krwawiło, był zakochanym w swym teatrze. Nie 
żałował tego, co był uczynił dnia poprzedniego, 
ale dziwił się własnej odwadze i tak prędko po- 
wziętej decyzji. Czyż postąpił w pełni zdrowych 

| zmysłów, albo raczej wskutek nagłego uderzenia 
krwi do mózgu? Złorzeczył w duchu małemu 
Antosiowi i jego ubolewaniem. „Dobre uczynki, 
pomyślał, są zaprawdę jak podrzutki, nikt nie 


| | sped ała. Pułkownik, zanim zgodził się na jej 
lto mu dało dwie minuty czasu do namysłu, a wyjazd, kazał jej przysiądz, że starannie bę dwioą 


zna ich ojca i matki, ale trzeba przyznać, że , zauważył, że się zmieniła 9d czterech miesięcy. 
te dzieei miłości, są niekiedy bardzo uciążliwe." | Miała zawsze swoję zgrabną kibić, swój naiwny 
. W godzinę później, pewna niespodzianka | uśmiech, srebrny głosik i sreb ras włosy, ale gors 
zmieniła smutny bieg jego myśli. Panna Saint- | jej się zaokrąglił, wyglądała ,vardziej rozwinięta, 
Maur znajdowała się w Paryżu, u swej ciotki | miała spojrzenie pewniejsze i r. 1ehy bardziej sta- 
pani de Mirevielle, u której zawsze część zimy | nowcze. Przebyła owę niewdzięc zną kryzys, gdy 
mała dzieweczka przekształca się W kobietę. Se- 
weryn zrozumiał, że jego rola po: viernika stanie 
się trudniejszą i niebezpieczniejsz 4, Że ju% nie 
był do niej odpowiednim i żałował, Że przyszedł. 
Podała mu rękę, mówiąc wesol ym tonem * 

— Połaj mnie pan, połaj surowo, „'dyź wezo- 


unikać wszelkiego spotkania z kuzynem, lecz nie | 
my, ale przypadek nami rządzi. W wilję dnia 

tego, ciotka zaprowadziła ją do opery komicznej. 

Ale że się skryła w kąciku parterowej loży, więc 

jej kuzyn nie spostrzegł, był przy tem zanadto |raj przestraszył mnie. 

zajęty szukaniem róż czerwonych w lożach pier- | Zaczęła mu opowiadać o wieczorz € spędze- 

wszego piętra. W czasie jednego z antraktów, nym w teatrze i Seweryn z wielkiem zdziwie- 

wysunęła się cokolwiek naprzód i wtedy pani! niem dowiedział się o obecności Maury'cego na 

dArolles, która jej nie znała, rzekła do Maury- | pierwszm przedstawieniu, oraz że wy'słuchał 
cego: „Ty, który jesteś poetą, spojrzyj w tę stro- | dwóch aktów opery w luży hrabiny d zlrolles. | 
nę, jest tam blondynka, która powinna ci się | Wyprowadził stąd pewne wnioski, o których nie 
podobać.“ Przyznał jej słuszność, nie rzuciwszy | jednak nie wspomniał pannie Saint-Maur. 

nawet okiem na tę, którą mu pokazywano. Ale; — Proszę o ściślejsze wiadomoścj. Potrzeba 
chociaż on nie spostrzegł kuzynki, kuzynka spo- | mi faktów. Niechże wiem jaką zbrodnię popeł- 
strzegła go i bardzo mu się przyglądała. Poczy- | nił ten niegodziwiec, by zasłużyć na niełaskę 
niła w duchu pewne uwagi, równie jak i pani | pani. 

de Mirevielle. A że synowica zdała jej sprawę | — Żadnej, — odpowiedziała. — Jestem dzie- | 
z misji podjętej „przez Seweryna, zaproponowa- | ckiem i na same dzieciństwa żalić się nie mogę. 

ła jej, by zaprosić pana ambasadora, na co Si- — (zy czuć go było siarka ? Dostrzegł uś pa- 
mona chętnie przystała. ni u niego rogi i koźle łapy? 

„ Wyprawiono do Saweryna lokaja i po połu- | -—- Nie, ale wyglądał zamyślony i niespok ojny. 
dniu, załatwiwszy swe interesa, pospieszył na uli- | — Miał czego. Za piętnaście dni zdaje egzamin. 
cę Miromenil, gdzie pani de Mirevielle miuszka- | — Czyż to rozprawa tak go niepokoi? Wątpię. 
ła w małym pałacyku. Pierwszy raz zauważył, | Z mege kątka zapytywałam ge: co ci jest, a 
że ulica Miromenil nie była podobną do innych | fizjognomja jego odpowiadała mi: nie mięszaj się 
i miała jakąś odrębną fizjognomję. Spostrzegł |do nie swoich rzeczy. 
też, że jest wzruszonym, że serce mu bije sil- | — To bardzo ważne, bardzo ważne, ale gdzie 
niej niż wprzódy. Stanął, „by swobodniej ode- | jest właściwe przewinienie? 
tchnąć i rzekł do samego siebie: „Ce to się dzi-| — Nie wiem. ale miał taką jałcąś minę... : 
wnego ze mną dzieje?“ — Na Boga! jaką minę? 

Zastał pannę Saint-Maur- samę z ciotką., — Jak to powiedzieć? Minę wyn iosłą i wzg;ar- 
Gdy wszedł, powstała żywo z krzesła i zarumie- | dliwą. Odwracał głowę jak gdyby szukał po sali 
niła się, ale prędko przyszła do siebie. Seweryn ' kogoś godnego siebie, a nie znajlazłszy znrar- 


nia“ i jakim sposobem się stało, że oswobodzo: 
ny naród bułgarski zdaje się usuwać od /apeł- 
nienia obowiązku wdzięczności wobec swego do- 
broczyńcy. t 
Teza, której autor broni, jest taka: u 
Położenie obecne Btworzonem zostało, whrew 
życzeniom zmarłego cara i wbrew woli Alekstn=, 
dra II., niemniej wbrew zamiarom „wielkodusz- 
nego“ narodu rosyjskiego i uczuciom wdzięczno- 
ści ludu bułgarskiego. A na stworzenie tej sy- 
tuacji dzisiejszej wpłynęły następujące czynniki: 
1. Potężna koterja, której członkowie znaj- 
dują się na wszystkich szezeblach wojskowej i 
obywatelskiej hierarchji w Rosji, począwszy od 
podrzędnych urzędników aż do ludzi z otoezenia 
cara; — koterja ta, czerpiąca siły w ogromnym 
wpływie swych wysoko położonych członków i 
w karności swych adeptów, postanowiła wyzy- 
skać we własnych egolatycznych celach ofiarę, 
poniesioną przez Rosją, wdzięczność do której się 
poczuwał naród bułgarski; 
2. Błędy agentów rosyjskich w Bułgarji, 
z których jedni należeli do owej koterji, dru- 
dzy zaś musieli wykonywać rozkazy jej, aby nie 
być zdruzgotanymi przez nią, lub eo najmniej 


tak dla ' nie popaść u niej w niełaskę. Pominąwszy zre- 
! sztą fatalny wpływ koterji, były owe błędy ro- 


Z powodu bliskich katastrof, śmierci na- | 


syjskich urzędników nieuniknionem następstwem 
| pozycji, jaką w ogóle agenci rosyjsey w krajach 
słowiańskich zajmują. Wiadomo bowiem po- 
wszechnie, że na tych dyplomatycznych agen- 
tów oddziaływują trzy sprzeczne wpływy: wpływ 
| ministra spraw zewnętrznych, wpływ otoczenia 
|carskiego, wreszcie wpływ słowiańskiego komi- 
tetu, którego kierownikiem do niedawna był 
Katków. 

8. Trzecim czynnikiem który wywołał od- 
| wrócenie się Bułgarów od Rosji był najczęściej 
niefortunny wybór tych agentów i osobiste ich 
błędy. Zamiast usuwać się od walk stronniczych 
jak im to nakazywało ich stanowisko i interes 
Rosji, brali oni udział w tych walkach, stając to 
po tej, to po owej stronie i kompromitujące tem 
EE nietylko swe stanowisko i osobę swoję, 
ale wystawiając zarazem i rząd i naród rosyjski 
na nienawiść i szykany przeciwnego stronnictwa. 

Oto są tezy, które autor postanowił udo- 
wodnić. Idźmy za tokiem jego rozumowania, xa- 
smaczywszy z góry, że fakta, któremi on illu- 
struje swoje wywody są nader ciekawe a nieraz 
| barniżzo sensacyjne. 

Książę Aleksander Battenberg, wybrany d 
| 29. kwietnia 1879 przez wielkie sobranje księ- 
į ciom Buigarji, złożył wizyty naczelnikom mo- 

carstw, które podpisały traktat berliński, poczem 
udał się przez Warnę do Tirnowy, gdzie dnia 9. 
lipea odbyła się jego koronacja. Młodemu księ- 
ciu, liczącemu podówczas 21 lat życia, Rosja do- 
dała w charakterze doradzey pułkownika Szepele- 
tra. Pokazało się jednak niebawem, że pan Sze- 
p siew nie pojął swego zadania. Zachowywał się 
on" wyniośle 1 butnie jako opiekun księcia, dał mu 
nie jednokrotnie uczuć jego zawisłe _ Stanowisko 
od,trpwał rolę dyktatora; słowem nie posiadał 
ani jednego z prrymiotów, potrzebnych do Epra- 
wow asia urzędu niaodpowiedzialnego kierownika 
spraw państwowych. Dnia 17. lipca zamianowa- 
no pierwsze ministerjum bułgarskie. Członkami 
jego byli: Burmów został prezydentem rady mi- 
uistrów i ministrem spraw wewnętrznych ; Greków 
ministrem sprawiedliwości, Naczewiez finansów, 
Bałabanów, spraw zewnętrznych ; Atanotowicz wy- 
znań i oświecenia. Generał rosyjski Pasentow 
był jako minister wojny, według postanowiań 
konstytucji, drugim doradzeą księcia ; musial je- 
dnak wkrótce wskutek nieporozumień z innymi 
rosyjskiemi agentami ustąpić miejsea innej 080- 
bistości. Trzecim doradzcą księcia był rosyjski 
agent dyplomatyczny Dawydów, człowiek pod 
| każdym względem znakomity, który jednak wnet 
| padł ofiarą swego poczucia obowiązku. i 

| Parta żądzą jak najszybszego opanowania 
| Bulgari nie czekała koterja powyżej wspo- 


| R A a O S E 


szczył brwi. Przez chwilę sądziłam, że mnie 
spostrzegł. Gdzie tam i przypuszczam, że gdyby 
| mu ktoś powiedział: Panna Saint-Maur jest tu, 
| o dwadzieścia kruków od ciebie, potrzebowałby 
nieco czasu do namysłu, by wiedziać o kogo 
| chodzi. Odpowiedziałby niezawodnie: Panna Seint- 
| Maur? Zaczekajcie... a już wiem co to za jedna. 

— Jest to wielce prawdopodebne. A potem? 

— Potem, mówiłam już panu, porzucił swe 
miejsce i nieco później ujrzałam ge w loży hra- 
biny d'Arolles. Nie mogłam wstrzymać się od 
zrobienia uwagi, że gdyby hrabina miała młod- 
szą siestrę do siebie pou'%N4, byłaby ona bardzo 
odpowiednią żeną dla Maurycego, ale ja, dla 
o.legrania należycie tej roli, jestem zanadto... 

-— Zanadto co? — zapytał. -A 

— - Zamadto.. prowiucjonalną, — odpowiedzia- 
da śn iejąe się. 

aani de Mirevielle była zdziwiona i obu- 
rzena, Słysząc w jakim poufnym tonie panna 
Saint-M aur rozmawia z Sewerynem. Słuchała ich 
nie nie mówiąc, ale nie umiejąc powstrzymać 
pewnych oznak niecierpliwości. Zu ajdowała, że 
jej synowica nie zachowuje godnow i z wice- 
hrabią d'Arolles i z jego ambasadorem. Wreszele 
zawołałe,: ; 

— Alsż panie. nie o to tu chodzi. 

— A o cóż takiego, proszę pani? — zapytał 
Seweryn, zwracając się ku niej. 

— Wiee-hrabia jest impertynentem. Poznał 
nas obie doskonale, a nawet podczas ostatniego 
antraktu pani dArolles wskazała mu wachla- 
rzem moję synowieę. (zy sądzisz pan, że przy- 
szedł nas powitać ? 

— Cheiej pani wierzyć, że gdyby był rzeczy- 
wiście panie poznał... 

— Jeżeli nie raczył nas poznać, te tem go- 
rzej. Człowiek, który może spędzić cały wieczór 
o dwa kroki ed kobiety, mającej być jego żoną, 
jeżeli nie umie przeczuć jej obeeności, jest na- 
rzeczonym godnym litości. (C. d. n.) 


z 


za 7 AM ZK 


mniana nawet 
rządu, ażeby dać znak swego istnienia. Kiedy 
książę Aleksander wstąpił w Warnie po raz 
pierwszy na ziemię bułgarską, a zatem w chwili, 
kiedy jeszcze nie miał sposobności bliżej zetknąć 
się z ludem bułgarskim, przedstawiły mu się 
dwa indywidua, Utin i Czerny, 


Ci delegaci znanego bankiera i niemniej znane- 
go przedsiębiorcy kolejowego, zaopatrzeni byli 
w stos listów polecających od wysoko położo- 


jako reprezen- 
tanci dwóch żydów pp. Gitnzburga i Poljakowa. 


do chwili ukonstytuowania się ścią, że słusznie poczęto go podejrzywać o udział į 


| w usiłowanem ekonomicznem wyzyskaniu i za- 

|wojowaniu Bułgarji. Najdosadniej stwierdził to 
zapał, z jakim p. Kumany pracował nad urzeczy- 
wistnieniem planów Utina, 

W Sofji bawił podówezas pewien urzędnik 
francuskiego ministerjum skarbu, którego pier- 
wsze ministerstwo bułgarskie za kontraktem 
przyjęło na doradzcę w kwestjach finansowych. 
Ten urzędnik, nazwiskiem Hoagt, człowiek 
z gruntu zacny a przytem zawodowy ZNAWCA, 


nych Rosjan; między innemi jeden list pocho- | musiał być solą w oku wymienionej tylekrotnie 


dził z carskiej kancelarji i polecał księciu wy- 
mienione indywidua jak najgoręciej wraz z ich 
projektami. Książę odpowiedział pp. Utinowi i 
Czernemu, że niczego postanowić nie może, po- 
nieważ jeszeze nawet rządów nie objął ; polecił 
im jednak przybyć do Sofji skoro tylko mini- 
sterjum będzie zamianowane i przyrzekł im 
wówczas swoję poparcie w rzeczach, o które oni 
się ubiegali. 

I w istocie, jak to widać z protokołu rady 
ministrów z dnia 21 lipca 1879, książę pośpie- | 
szył przedłożyć projekta Giinzburga i Poljakowa 
swoim ministrom. 

Rozchodziło się mianowicie o założenie 
banku narodowego i o pozwolenie na zbadanie 
technicznych warunków ewentualnej linji kole- 
iowej z Sofji do Ruszczuku z tem zastrzeżeniem, 
iż owej linji nie będzie wolno nikomu studjo- 
wać pierwej, zanim koncesjonarjusze nie ukończą 
swych studjów. 

Wystarcza przytoczyć kilka z postanowień 
tego projektu kolejowego, aby czytelnik zrozu- 
miał program i cele koterji reprezentowanej 
przez pp, Utina i Czernego. Dla subskrybentów 
pierwszej emisji zastrzeżono prócz innych zoa- 
cznych przywilejów jeszcze po tysiąc sztuk cer- 
tyfikatów założycialskich. Koterja rościła sobie 
pretensje do ujęcia w monopol za pomocą banku 
Rarodowego wszystkich finansowych, przemysło- 
wych, ba nawet handlowych przedsiębiorstw 
księstwa; zalegający wierzyciele mieli składać 
ponale, wynoszące 1/3 proc. na dni siedm, czyli 
25 proc rocznie. Nawet państwu nie przysługi- 
wało prawo do sekwestracji walorów  zastawio- 
nych w banku itd. Ale ci, którzy urządzali 
tę próbę, nie znali widocznie pracowitego i 
oszczędnego ludu bułgarskiego, który w intere- 
sach nie zna żartów i posiada pewną wrodzoną 
skłonność do kontrolowania spraw pieniężnych. | 
Propozycja wywarła bardzo niekorzystne wraże- 
nie na bułgarskich miastach. Ale ze względu na 
wysoko położone sfery rosyjskie, które prote- 
gowały owych dwóch żydów, nie chcieli mini- 
strowie bułgarscy projektu bankowego bez cere- 
monji odrzucić, postanowili tedy gruatowne zba- 
danie jego odłożyć do sposubniejszej chwili, a 
na razie przedstawić sobranju tylko projekt kole- 
jowy Giinzburga i Poljakowa. Posiedzenia izby 
ustawodawczej rozpoczęły się % listopada ; mowa 


tronowa dotknęła między innemi kwestji kolejo- | 


wej, ale do rozprawy nad tą kwestją nie P 
szło, ponieważ ministerjum wkrótce, a bez ż 

dnej rozumnej przyczyny strącono, poczem ksią. 
żę dnia 6 grudnia sobranje rozwiązał i gabinet 
częściowo zreformował, mianująs metropolitę 
tyrnowskiego Klementa "ministrem prezydentem 
i Ekonomowa ministrem spraw wewnętrzych. 
A trzeba jeszcze dodać że dymisjonowani mini- 


strowie Burmow i Bałabanów byli właśnie tymi, | 
którzy stawiali najzacieklejszy opór przeciw Bies 


pozycjom pp, Utina i Czernego. 

Tu wspomnieś musimy mimochodem o epi- 
zodzie, który w sposób jaskrawy stwierdza, jak 
potężny wpływ ita keterja wywierała. Pp. Utina 
i Czernego w wysokim stopniu ucieszyła dymuśja 
Burmowa i Balabanowa. Tego samego dnia, gdy 
ów fakt nastąpił, usłyszano p. Utina, jak na ga-| 
lerji w głos zawołał: „Nakoniec dostaniemy mi- 
nisterjum, z którem przecie będzie można coś, 
zrobić.“ Vitusza, półurzędowy orgau spensjono- 
wanych ministrów, 
mieszkał wytłumaczyć ich znaczenia. Pan Utin 
wniósł skutkiem tego zazalenie do p. Dawydowa, 
nie dostał jednak żądanej satysfakcji. „Jeśli pan 
nie chcesz, aby przeciw panu pisano — powie- 


dział Dawydow — to nie mięszaj się do wewnę-; 


trznych spraw kraju.* Odtąd koterja wypowie- 
działa wojnę p Dawydowowi i jakkolwiek ów su- 
mienny i gorliwy urzędnik cieszył się względami | 
cesarzowej, nia zdołał przecież wytrwać w walce 
z przeciwnikami. D. 3 lutego 1880 odwołano go 
z Bułgarji; stanowisko jego zajął p. Kumany,! 
radzea legacyjny przy ambasadzie w Konstunty- | 
nopolu. Pozbawiony życzliwych rad Dawidowa, 


popadnie pod władzę pułkownika Szepelewa i 
prosił cara, aby odwołał tego doradzcę. Szepe- 
lew, nadzwyczaj czynny członek koterji, opuścił 
kraj razem z Dawydowem i stał się nieprzeje- 
dnanym wrogiem księcia. Książę dokazał jeszcze 
i tego, że odwołano nieudolnego ministra wojny, 
generała Perentowa. Stało się to jakoś tuż przed 
podróżą księcia do Petersburga ua uroczystość 
jubileuszową. Miejsce Perentowa zajął gen. Ern- 
roth, człowiek lojalny, dzielny i energiczny, nie- 
poszlakowanej prawości charakteru, a zarazem 
wielkich zdolności organizatorskich. 

Tymczasem przedłożył p. Utin swój projekt 
bankowy ministerstwu Klementa, które wobec 
tego elaboratu zająło tę samę postawę, eo po- 
przedniey. Aby jednak nie narażać sobie Rosji, 
rozpatrywali ministrowie na swych konferencjach 
propozycję, wyszukiwali w niej te paragrafy, któ- 
re absolutnie były nie do przyjęcia; ale pod 
presją Kumanyego musieli przyrzec, iż mowa 


tronowa zapewni między innemi także przedłoże- | 


nie o założeniu banku narodowego. Słuszność 
każe przyznać, że gabinet tylko dlatego zgodził 
się na przedłożenie o banku narodowym, ponie- 
waż wiedział doskonale, że Izba je odrzuci, a nie 
chciał narazić się na niabezpieczeństwo zerwania 
z Rosją. Niemniej jednak pp. Utin i Czerny 
śmiertelnie znienawidzili także to ministerstwo, 
Widząc, że z ministrami nic nie zrobią, nawiązali 
oni stosunki z partją postępową, na któraj czele 
stali podonczas Cankow i Karawełow. Jako lu- 
dzie praktyczni wręczyli oni Karawełowowi sumę 
200.000 franków „na cele wyboreza*. Jestte fakt, 
o którym, wszyscy doskonale wiedzą w Bułgarji. 
Dzięki ofiarności ajentów (pp. Gfinzburga i Po- 
ljakowa) rzucił się Karawełow z eałą snergją 
w wir walki wyborczej. Wynik jej odpowiedział 
w zupełności jego zamiarom. Partja liberalna 
uzyskała większość. Dnia 3 kwietnia podał się 
skutkiem tego gabinet Klementa do dymisji, a 
w cztery dni później powołał książę Karawełowa 
i Oankowa do utworzenia nowego ministerstwa. 

Należy zauważyć, że p. Kumany zaraz po 
przybyciu do Sofji zajął postawę wprost odmienną 
od tej jaką zajmował jego poprzednik Dawydow. 
Kumany wmięszał się zuraz w walkę stronnietw, 
protegując partję liberalną do tego stopnia, że 
uczynił swoje mieszkanie punktem zboruym jej 
przywódzeów. 


Prócz tego na każdym kroku tak jawnie 


pochwycił te słowa i nie o- | 


! OWOCG. 


począł ks. Aleksander obawiać się, że całkiem | 


NE AAA 


| koterji. 
| Wiedziała ona doskonale, 
| Hodgó'go grozi projektowi 
¡rodowego największe niebezpieczeństwo. 
szny woli pp. Utina i Czernego, Cankow kazał 
izbie w drodze ustawodawczej rozwiązać kon- 
trakt Hodgó'go. Mimo to jednak koterja nie mo- 
gła się jeszcze cieszyć wygraną. Nadzwyczajne 
warunki wstępnej koncesji wzbudziły nieufność 
w sobranju, które też projektu nie uchwaliło, 
jeno przekazało go rządowi do baczniejszego 
| zbadania i i do przedłożenia na jednej z następ- 
nych sesyj. 

Był to cios dotkliwy dla p. Utina i Spółki, 
jakkolwiek bowiem zabiegi tej szajki energicznie 
popierał p. Kumany, to jenerał Ernroth, cieszą- 
cy się zupełnem zaufaniem i — co zatem Z8- 
zwyczaj idzie — niemałym wpływem u księcia, 
ani myślał mięszać się w te nieczyste sprawki. 
Wkrótce po zamknięciu sobranja, opóścił p. 
Urin Bułgarję i to na zawsze, umarł bowiem 
wkrótce potem, jak powiadają ze zmartwienia, 
iż wszystkie jego plany, odnoszące się do Bałga- 
rji, spełzły na niczem. 

Przy sposobności wykażemy jednak, że ani 
pp. Giinzburg i Poljakow, ani też pp. Kumany, 
bynajmniej nie myśleli jeszcze dać za wygraną. 
Naturalnie przypisywała koterja niepomyślny 
koniec przedłożeniu o banku narodowym prze- 
dewszystkiem ks. Aleksandrowi, nie śmiała je- 
dnak jawnie występować ze swą nienawiścią, 
wiedząc, jak szczerze car Aleksander II sprzyja 
swemu kuzynowi. 

D. 27 października zagaił Cankow jako 
prezydent Rady ministrów sobranje imieniem 
księcia. 

Tronowa mowa dotknęła po raz wtóry ko- 
| nieczności założenia linii kolejowych w Buł- 
garji, co tem bardziej było uderzajacem, że so- 
branje miało aż za wiele do roboty z organizacja 
kraju i nie znało jeszcze źródeł finansowej siły 
kraju. Powtórne jednak wniesienie projektu 
Giinzburga i Poljakowa nie było wcale dziełem 
rządu, a tylko rezuliatem ciągłych starań i za- 
biegów, które p. Kumany i dyrektor robót pu- 
pa ę Kapotkin czynili nieustannie u księcia 

i jego ministrów. Akcję dyplomatycznego agenta 
| krzyżował wprawdzie często gen. Krnroth, który 
g szczerością, czystym duszom właściwą, nazy- 
wał Poljakowa i Giinzburga „trądem Rosji, który 


że ze strony p. 
założenia banku na- 
Posłu- 


| zaczyna się teraz szerzyć także po Bułgarji.* 
"| Ale Kumany zręcznie umiał chodzić obok spra- 


Przypominał on księciu co chwila naglące 


| polecenia, których udzielał mu Petersburg. 


Podnosi? dalej wrzekomą strategiezną do- 
niosłość projektowanych linij kolejowych, które 
,ułatwiłyby w danym razie obronną akcję Rosji 
w Bułgarji i które dlatego śpieszniaj winne być 
wykudowane, linja niż Vakarel-Sofja-Carybród, 
korzystna przedewszystkiem dla Austrji. Sobranje 
w zasadzie zgodziło się na wybudowanie linji 
Sefja-Ruszczuk, ponieważ jednak petenci, chcąc 
widocznie wycyganić niejasną koncesję, nie przed- 
łożyli do podania żadnege preliminarza, poleciło 
rządowi. aby sam rozkazał przeprowadzić wstęp- 
ne studja i w ten sposób uzupełnione przedłoze- 
nie przedstawił najbliższemu sobranju. Sesję 


i skończono do 30 grudnia, ale jeszcze przedtem 


' musiał Qanków na rozkaz księcia podać się do 


| dymisji. — Prezydjum objął wtedy Kurawełow, a 
porifeł spraw wewnętrznych — poeta Sla- 
| wejkow. 


D. 28 kwietnia 1881 powrócił ks. Aleksan- 
der z Petersburga, dokąd się udał był na po- 
grzeb zamordowanego swego wuja. 

„9 maja odbył się znany zamach stanu 
i zawieszenie konstytucji. Ten krok księcia u- 
ważać należy jako błąd tem większy, że myśl 
zamachu podszepnęła mu koterja, jako łapkę. 
w którą miał później sam się dostać. 
| Zobaczymy, jak szybko ów zły posiew wydał 
(Dok. nast.) 


Choroba niemieckiego następcy tronu. 


| Przedwczoraj miał profesor Störch we Wie- 


| dniu w swej klinice wykład, w którym roztrzą- 


sał chorobę niemieckiego uastępey tronu. 


Doświadczenia uczą — mówił — że nowo- | 


twory dadzą się dopóty operować, 
dują się w miękkim stanie. Skoro jednak na- 
rośl stanie się rakiem, to ZDACZY, skoro swar- 
dnieje, można ją operować tylko wtedy, gdy 
jest prawdopodobiuństwo wydobycia całego no- 
wotworu. 

W nauce uważa się to bowiem za regułę, ' 
że rak musi być ullo cały wydobyty  (uxtyrpo- 
wany), albo też wcale nie należy go ruszsć. 
Dotykanie, wyrywanie, częściowe miażdżenie. wy- 
palenie i t. d. są to środki wprost szkodliwe, 
ponieważ zamiast prowadzić co wytępienia ra- 
ka, dają chorobie bodźca do rozwijania się na 
większej przestrzeni. 

Dotychezas nie potrafiła nauka ściśle okre- 
Ślić tego ezesu, w którym nie należy dotykać 
się do ruka i należy mu pozwolić swobodnie się 
rozwijać. Mniej więcej przyjąć można okres 
dwóch do trzech lat, skoro jednak rak zostal 
naruszony, to nie pozostaje już wtedy nie inne- 
| 80, jak całkiem go ekstyrpować. Wyrywanie 
częściowe, lub wypalanie, jest dla tego bezcelo- | 
we, ponieważ przy tem postępowaniu rozszerza | 
się tylko przestrzeń, na której rak się rozwija. 
To też endolaryngoskopijne operacja (to znaczy 
robione przez usta i gardio) wskazane są jedy- 
nie przy nieszkodliwych chorobach krtani, nie 
powinno być jednak o nich mowy tam, gdzie 
nowotwory zakażają organizm. W takich razach 
musi być przedsięw ziętą operacja intralaryngo- 
skopijna, to znaczy, musi być wykonana z ze- 
wnątrz, przez rozeięcie szyi i tchawicy. 

Przed dwoma laty — prowadził Hiodon} 
rzecz swą dalej — wykonałem u pewnego pa- 
cjenta ekstyrpacją w krtani; był on przez lat 13 
w kuracji, a niewinne zrazu papillony przeszły 
u niego ostatecznie w raka. Przy pomocy Ger- 
wunyego wyjąłem pacjentowi kość krtaniową 
(t. zw. „jabłko Adama“) razem z chrząstkami, 
pozostawiając jedynie muskulaturę. W miejsce 
wydobytej kości włożyłem rurkę srebrną i czło- 
wiek ten do dzisiejszego dnia żyje. Rezultat był 
tak świetny, ż6 wyleczony pacjent mówi tak 
głośno jak każdy inny i zupełnie prawidłowo 
oddycha nosem i ustami. Ale też operacja z0- 


dopóki znaj- 


oświadczał się ze swoją dla tej partji życzliwo- í stała we właściwym czasie przedsięwzięta. 


(cesta 6 ię DU: aadwóÓćw/r die uwiłiwacok dt © z dnia 12 ustopada 1887. 


Co się tyczy niemieckiego następcy 
tronu, to od początku źle go leczono. Stała się 
rzecz dziwna: w Niemczech, gdzie technika ehi- 
rurgiezna bez porównania wyżej stoi, niż w An- 
glji, bano się przystąpić do operacji, mimo, że 
znawcy tej miary co Bergmanu i Gerhard, sta- 
nowczo oświadczyli, iż choroba jest rakiem. Nie 
chciano nawet słyszeć o operacji i powołany 
został do leczenia człowiek, który bez porówna- 
nia mniejszą jest powagą na polu medycznym, 
aniżeli dr. Bergmann. Kardynalnym to było 
błędem, że książę podróżował, a w ogóle cały 
sposób leezenia był tak niewłaściwy, że nie po- 
dobna na pewne powiedzieć, czy dzisiaj już 
odniesie operacja pożądany skutek. Operacja bo- 
wiem pomaga tylko wówczas, jeśli się ją wykona 
we właściwym czasie. Owóż mnie się zdaje, że 
już dawno należało ją wykonać, a wówczas PIE 
zdrowienie pucjenta nie podlegałoby najmniejszej 
wątpliwości. 

Dziś rzeczy stoją inaczej. 


* + 


EJ 

Przytoczone uwagi dr. Stórcha zdają się 
być przynajmniej w znacznej części słuszne, 
wieści bowiem nadchodzące z San-Remos brzmią 
bardzo niepomyślnie. I tak telegrafają tamtąd 
pod d. 9 bm.: Wczoraj popołudniu wystąpiło 
u pacjenta oedema, czyli zapalne  nabrzmienie, 
mianowicie w górnej ezęści krtami, skutkiem 
czego uiepodobna zobaczyć nowotworu powstałe- 
go poniżej więzadeł głosowych. T'a nabrzmiałość 
sama w sobie nie jest niebezpieczną, i lekarze, 
którzy w niej upatruje tylko drugorzędny objaw, 
spodziewają się rozmaitymi środkami wkrótce 
ją usnnąć. Niepokoić ona jednak może, bo wia- 
domo, że takie nabrzmiewanie występuje zazwy- 
czaj tylko przy nowotworach o charakterze zło- 
śliwym i bywa skutkiem perichondritis, tj. za- 
palenia tkanxi, osłaniającej chrząstkę przewodu 
oddechowego. 

„Dzisiaj badali następcę tronu po raz pierw- 
szy profesorowie Schrötter i Krause. Poczem 
nastąpiło konsyljum. Obaj wymienieni panowie 
przedłożyli ordynującemu lekarzowi księcia swe 
opinja, jak słychać — nie bardzo pomyślne.“ 

Berlina znowu donoszą pod tą samą da- 
tę co następuje: 

„Co do stanu zdrowia niemieckiego na- 
stępcy tronu, te brak na razie nowych wiado- 
mości. Ks. Wilhelm i dr. Schmidt staną dziś 
w San Remo. Stanowcza decyzja co do dalszego 
postępowania ma zapaść dopiero na jutrzejszej 
naradzie lekarzy, jakkolwiek Post zapewnia, że 
już dziś zesianie powziętą. Ks. Wilhelm miał 
przed odjazdem wyrazić się, iż gdyby należało 
wykonać wielką operację, to poruszy wszelkie 
sprężyny, aby następca (tronu przybył w tym 
colu do Berlina; na operację w San-Remo zgo- 
dziłby się w takim tylko razie, gdyby uie można 
z nią było zwlekać, lub gdyby lekarze orzekli, 
iż podróż zaszkodzi pacjentowi. 


Do Bórsen-Courier donoszą z San-Remo: 
Gdyby ksiażę następca tronu miał powrócić do 
Berlina, to obranoby drogę przez Alpy Bremer- 
skie. Wczoraj krążyła tu pogłoska, że dr. Berg- 
mann znajduje się w drodza do San-Remo. po- 
głoska okazała się jednak fałszywą, gdyż Berg- 
mann miał dziś jak zwykle wykład na klinice. 
Wedle Post nadeszły zatrważające wiadomości o 
stanie zdrowia następcy tronu w nocy z ubie- 
głej soboty na niedzielę, skutkiem czego odwo- 
lano bal u księcia Wilhelma. na który było 120 
osób zaproszono. Zapowiedź balu jest jednym 
dowodem więcej na to, jak optymistycznie za- 
patrywał się dwór na chorobę następcy tronn 
jeszcze w ostatnich dniach zeszłego tygodnia. 
Książęta Henryk i W:lhelm powrócili byli z 
Baveno zupałnie uspokojeni. Także przyboczny 
lekarz następey tronu, dr Wegener jeszcze w pią- 
tek, tydzień temu, nis obawiał się o nic.“ 


* * 
* 
Giełda berlińska przyjęła wiadomość o cho- 
| robie następcy tronu w sposób, który najlepiej 
dowodzi, jaką do tego wypadku przywiązują tam 
wagę i jaki wpływ wywrzeć może katastrofa na 
stosunki finansowe. 
„Na giełdzie — piszą z Berlina pod d. 9 
b. m. — zapanowało dziś widoczne przygnębie- 
|nie. Gwar ustąpił miejsca ciszy, werwa — apa- 
= til Oblicza giełdzistów zdradzały niepokój i tro- 
' skẹ; nie mówiono o niczem innem tylko o San 
Remo. Interesa wlekły się ozięble i w chwili, 
| gdy na giełdzie zazwyczaj panować dopiero za- 
czyna największe eżywienie, sala była już cał- 
kiem pusta.* 


+ 


* * 


Z Warszawy donoszą, że tameczny specja- 
lista do chorób gardlanych, dr. Heryng, otrzy- 
e: telegraficzne wezwanie z Berlina, aby na- 
tychmiist udał się do San Remo. 

W Berlinie, według dzisiaj otrzymanych 
depesz, niepokój wzrasta. Rozeszła się tam 
wczoraj pogłoska, że konsyljum lekarskie zdecy- 
dowało, iż należy przedsięwziąć tracheotomję, 
tto jest rozciąć szyję i te hawicę, przez utworzo- 
ny w ten sposób otwór wyciąć cały nowo- 
twór razem z krtanią (jabłkiem Adamowem), a 

we założyć rurkę srebrną. Jest to opera- 
cja należąca i do bardzo trudnych i do bardzo 
| niebezpiecznych. Owóż, gdy wiadomość o potrze- 
bie tej operacji doszła do uszu cesarzowej An- 
gusty, biedna matka dostała ataku apoplekty- 
cznego. Prywatne depesze donoszą, że połowa 
ciała jest sparaliżowana i że zgonu jej spodzie- 
|wają się lada chwila. 

| W tej chwili otrzymujemy z Wiednia de- 
peszę, że tam na giełdzie deruta. Kredyty 274.50, 
i złota renta węg. 9820. Powodem deruty by ła 
,pogłoska, że do Bismarka nadeszła depest iż 
następca tronu jest konający. 

| Owóż, jak zawsze w takich gorących chwi- 
lach, tak i teraz doradzać winniśmy publiczno- 
| ści, zwłaszcza osobom prowadzącym operacje fi- 
| pansowe, spokój i krew zimną. Tysiące bowiem 
bajek będą rozsiewały dzienniki, stojące na Żoł- 
dzie giełdy. Do rzędu tych — jak się zdaje — 
| należy wiadomość o owej depeszy przysłanej do 
Bismarka. Przecież Bismark nie komunikowałby 
„dei renerterom Tagblattów żydowskich. 


Bratnia pomoc dla Wielkopolski 


| Komitet galicyjski dla spraw Banku ziem- 
skiego w Poznaniu nadsyła nam następujący ko- 
munikat : 

| „Z wielu powiatów i miast otrzymujemy 

| obszerne korespondencje, które duwodzą. że Oby- 
watelstwo kraju naszego poczuwa się do obo- 
wiązku solidarności w ratowaniu ziemi polskiej 

Es kresach i postanawia ochoczo i Śpiesznie do- 
rzucić wdowi swój grosz do narodowej skarb- 

; nicy. a > 

i Streszczając owe korespondencje, podajemy 


poniżej rezultaty dotychczasowe rozwiniętej w tym 
kierunku czynności: 

W Przemyślu komitet powiatowy, za- 
wiązany pod przewodnictwem ks. Adama Lubo- 
mirskiego, donosi, żejuż dotąd ma 24 akcje Ban- 
ku ziemskiego podpisane i wyłacone, a do poło- 
wy grudnia b. r. ma nadzieję do 60 akeyj 1000: 
markowych ulokować w swoim powiecie. 

W Buczaczu wybrał komitet przewodni- 
czącym swoim hr. Władysława Wolańskiego, a 
zastępcą br. Błażowskiego. Czterech członków 
swoich umoecował do przyjmowania subskrypcji i 
ma już dotąd 8 akcyj rozebranych, a jeszcze 4—5 
umieścić się spodziewa. 

W powiecie Drohobyekim przewodni- 
czący hr. Juljusz Bielski, członkami: Hr. Stan. 
Tarnowski, dr. Wiktor Lechowski, Wiktor Bła- 
żowski i Leonard Wiśniewski. Dotąd już 10 akeyj 
podpisano i wpłacono. Oprócz tego dla miasta 
Drohobycza osobny komitet się zawiązał, działa- 
jący w porozumienin z powiatowym. 

W powiecie Brodzkim jedna akcja już 
pełno wpłaconą została, a 8 jest zapewnio- 
nych. 

W powiecie Doliniańskim komitet pod 
przewodnictwem M. Mazarakiego, a zastępstwem 
Wine. Witosławskiego ma nadzieję umieszezenia 
12 akcyj. 

W powiecie Jasielskim liczny komitet 
pod przewodnictwem hr. Franciszka Mycielskie- 
go w dniu 5-go b. m. zebrany. powziął u- 
chwałę, iż zobowiązuje się do rozebrania pełnych 
12 akcyj. 

W powiecie Rzeszowskim komitet pod 
przewodnictwem Henryka Straszewskiego, upo- 
ważnił do przyjmowania subskrypcji pp.: Adama 
Jędrzejowicza, Dydyńskiego i ks. kan. Karakul- 
skiego. 

W powiecie Krakowskim komitet pod 
przewodnictwem Alfreda Milieskiego, upoważnił 
powiatową Kasę Oszezędności do przyjmowania 
subskrypcji i zaraz pierwszego dnia zapisano u 
niej i wpłacono 2 akcje, oraz złożono niesub- 
skrypeyjnie 100 marek. 

Powiat £Łańcuekji ma już 4 akcje wpła- 
cone, a co najmniej 10 ulokować się spo- 
dziewa. 

Powiat Zaleszczyki na razie ma do- 
piero 4—5 akcyj zapewnionych. 

Powiat Podhajce ma nadzieję zabrać 
podpisy na 10—11 akeyi 

Powiat Rawski 5 ukcyj ma zapewnionych 
dotąd. . 

Powiat Rudki oprócz 9 ciu akcyj za po- 
średnietwam W-go Noela już wpłaconych i 4 
akcyj zakupionych przez Oddział Towarzystwa 
PA” ma jeszcze 7 akeyj zapewnio- 
nye 

Powiat Żywiecki obiecuje sobie zebrać 
subskrypcję na 8—4 akcyj. 

Powiat Samborski spodziewa się sub- 
skrybować 10—15 akcyj. 

Miasta nie pozostają też bezezynnemi „w tej 
szlachetnej emulacji poparcia obrony ziemi na- 
szej od wynarodowienia: 

Mieszkańcy miasta Przemyśla pragną 
podpisaniem 10 akcyj przyłożyć się do wspólne- 
go dzieła obrony. Miasto Sambor preliminuje 
6 akcyj. Miasto Bochnia ma już dwie akcje 
wpłacone, a miasto Kołomyja jednę. — Komitety 
Zaś do przyjmowania subskrypcji od ludzi dobrej 
woli pozawiązywały się już oprócz Krakowa i 
Lwowa w miastach: Wieliczce, Podgórzu, Do- 
bremiłu. Drohobyczu, Jarosławiu, Przemyślu, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Stryju, Śtanisła- 
wowie, Gorlicach, Złoczowie, Tarnobrzegu, Tar 
nopolu i Tarnowie. 

Nawet z za Oceanu śpiesza ziomkowie do- 
rzucić cegiełkę do tej budowy, jednomyślnością 
całego narodu wznoszonej. Oto donosi nam Bank 
ziemski w Poznaniu, Że przed tygodniem nade- 
słał mu na zakupno akcyj gotówką 20,000 marek 
pan Erazm Jerzmanowski z Nowego 
Jorku.* 


Rada miasta Lwowa. 


Posiedzenie z dnia 10 listopada. 


* (ŚL) Prezydent miasta Mochnaeki po za- 
gajeniu posiedzenia poświęca kilka słów wzmianki 
zmarłemu radzcy Magistratu śp. Erazmowi Wil- 
kowskiemu — przyczam obecni przez powstanie 
oddają cześć jege pamięci. 

Następnie w odpowiedzi na interpelację 
ks. Mazuraka z poprzedniego posiedzenia oświad 
cza przewodniczący, że czyniąc zadość życzeniu 
wyrażonemu przez interpelanta, szynk znajdu- 
jacy się obok szkoły św. Anny kazał niezwłocz- 
nie zamknąć, sąsiadującą zaś reulność oczyścić i 
zdesinfekcjować — zajazd zaś zostania również 
wkrótce usunięty. 

Dalej podaje p. prezydent do wiadomości 
Rady, że otrzymawszy od komitetu galicyjskiego 
dla spraw Banku ziemskiego w Poznaniu wo- 
zwanie, ażeby wspólnie z pp. Jul. Mikolaschem 
i Franciszkiem Zimą zawiązał komitet miejski 
dla Lwowa, odbył z tymi panami trzy konferen- 
cje, na których zastanawiano się nad sposobem 
uczynienia zadość wspomnianym życzeniom ko- 
mitetu galicyjskiego. Odnośne wnioski bądą | z 
przedłożone Radzie na poufnem zebraniu w so- 


botę 12 b. m. 

Poczem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

Dostawę chleba i strawy dla aresztów 


miejskich poruezono dotychczasowemu liweran- 
towi Schirmerowi; wniosek zaś p. Łukawskiego 
aby gospodarkę kuchenną w aresztach miejskich 
wziąć we własną administracją, upadł. 

Przełożeństwu zboru izraeliekiego wyasy- 
gnowano subwencję 1000 zł. z dochodów uzy- 
skanych z kar policyjnych. 

Djety dla radnych miejskich, którzy są 
członkami komisji dóbr miejskich, podwyższono 
z 4 na 5 zł. 

Zarządowi świątyni żydowskiej na Rybim 
placu odstąpiono gruntu dokoła tej świątyni ce- 
lem otoczenia jej sztachetami z tem zastrzeże- 
niem, że grunt ten wraca napowrót do gminy 
w razie, gdyby bóżnica przestała kiedykolwiek 
istnieć. 

Wreszcie przystąpiono do sprawy pp. Wa- 
lichiewicza i Kobielskiego, która przed trzema 
tygodniami zaalurmowała była cały Lwów i od 
owego czasu stanowiła przedmiot dysputy we 
wszystkich prawie kołach tutejszej ludności. 

W imieniu wybranej ad hoc komisji refe- 
rował rzecz tę p. dr. Piętak. Z długiego jego 
sprawozdania, którego zarówno Rada jak 1 licz= 
nis na galerjach zgromadzona publiezność słu- 
chała z żywem zajęciem, okazało się, że postę- 
powanie pp. Walichiewieza i Kobielskiego zarówno 
jak i Magistratu w całej tej sprawie od początku 
do końta | było prawidłowe. 

„Miłuję prawdę i cenię honor tej Repre- 
zentacji, której mam zaszczyt być członkiem — 
rzekł p. Piętak — i dla tego konstatuję z przy- 


| 
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e m 
jemnością, że pozory, jakie się diaa e CE a PZ MAE TAA r A AE AE SZT Pop N Ą 
szej chwili, jakoby pp. W. i K. naduży ro ty 3 
| stanowiska. radnych na korzyść wia Taki vj iiny 
dę gminy, nie mają żadnej po (gie kaj 
Ruda miejska wysłuchała z zadowom nyat Pik 
tej rehabilitacji — poczem referent P' ały | n4,* 
do właściwej rzeczy i przedłożył do uch? yit AW 
sadnieze punkty kontraktu mającego a uf bę, | 
między gminą a pp. Wal. i Kob. Punkt? pi ‘a 
żnią się o tyle od wniosków sekcyj ny, ba 
zamiast proponowanej poprzednio zamið pi s p 
rzyjść do skutku wzajemna sprzedał: lid | ikaz 
przy, > | bd, - 


sprzedaje pp. W. i K. pasmo gruntu i nia 
Wałowej po cenie 50 zł. za Sa. adi 
w swoim zaś czasie pp. W. i sp gat 


gminie pasmo gruntu własnego „Aj a je m 


nardyńskim po 150 zł. sążeń — umow *; aig | 
co do sprzedaży już teraz a. Sk zawartë pi | 
żący na realności pp. W. i K. obowiąże 


zahipotekowany. 

Po odtrąceniu kwoty, która w swoj 
sie ma być zapłacona pp. W. i K i 
przez nich Pay gminie, pozostanie E gis 
kwota 1.258 zł., kwota ta sama, ja5% 


otrzymać wedle ŚRO sekcyj II i + „gł 
Zanim przystąpiono do głosowania kj” 
wił p. Janowski były sprawozdawca gokt ma 


w tej sprawie. Podniósł on, że niebywałź pil” 
wne jest rzęczą w dziejach roprezeni i 1000” 
skiej, iż wnioski dwóch sekeyj zostają 0 ars o 
a natomiast sprawa zostaje poruczona 0 

komisji. m 


Jest to niejako wotum nieufności da0 KU 
tym sekejom. Wszelako sprawozdanie role 
dzisiejszego przekonuje, że w całej tej wW 
célébre nie można nikomu robić żadnego % ne 
i jeżeli komisja regulacyjna i sekcję po zeń 
łatwe przedłożyły pp. W. i K. waru 
miały one wzgląd na regulację miasta. weti 
kim wiadomo jak drogo kosztuje ta 0 
Za 30 sążnie na rogu ulicy Żółkiewskiej Í 
QOzechowskiego zapłaciła gmina 17. 000 golů 
zwaliła dom własnym kosztem ; na placu 
dyńskim musiała gmina panu N. dla Ur 
wania placu oddać pasmo gruntu bezpłs gi 
dopłacić jeszcze 4 tysiące. Fakta te są W. 
wne! Jeżeli tedy trafiała się tu sposobno 
bycia na cele regulacji pasma ziemi 
kosztem — to musiano zgodzić sią i na 
danie, aby grunt pod regulację oddany byl 5 
stu dopiero po 12 latach. Gdyby bowiem chci i 
zastosować tutaj metodę użytą na rogu uk 
kiewskiej i placu krakowskiego kosztowałby PU 
nę owe 13 sążni potrzebne do regulacji ulicy 
40 tysięcy złr. — Mówca nie stawia hadd) g 
wniosków, konstatuje tylko, że różnica ostate 
między wnioskami komisji n wnioskami 5% ra 
wynosi dochód 28 złr. rocznie przez pilka 
i dla tych kilku guldenów tyle było hata piè 

Wnioski komisji przyjęła Rada jednogł* zł 
i na tem posiedzenie wczorajsze się zakońći 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 11 listopada. i 
Ministerjnm sprawiedliwości przy gołe, 
projekt, rozszerzający procedurę postepowania tg 
błazgowego w sprawach handlewych do wys 
500 zł. 
Mianowania. Rada ezkelna krajowa z% 
nowała nauczyciela tymcnasowego w Oskrzesiń i 
Eustachego Łubkę, nauczycielem stałym młod 


zawiadująeęym stale szkołą filjalną w  Oskrać 
caob. 
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JE. dr. Smolka zapadł przed kilku asi 
z powodu przeziębienia na kaszel; lekarze po af 
mu nie opuszezać mieszkania ze względu na P> gb 
krą porę, sprzyjającą rszwojowi chorób płuenf 
Dziś stan zdrowia szanownego prezydenta Izby P 
słów nie pozostawia prawie nie do życzenia. JE: l 
Smolka załatwia wszelkie bieżąca referaty w 
i zdaje się, że już około niedzieli obejmie sni 
wanie w swem biurze. 

Krajowe subwencje teatralne. Ze spi 
wozdania które Wydział krajowy w roku piega | 
przedłoży Sejmowi o stanie sceny polskiej we LW’ 
wie, dowiadujemy się, że subwencję udzieloną pot 
Sejm dla dramatu i komedji w kwocie 10.000 p 
wypłacono dyrekcji teatru w ratach kwartalnych 
stwierdzenia, że w tym dziale scena lwowska 0d“ 
wiada wszelkim słusznym wymaganiom. ił 

Inaczej ma się rzecz z operą. Sejm uchyli 
dla niej subwencję 10.000 zł. pod warunkiem» 
wykonanie oper podezas 30 wieczorów odpowie wy” 
maganiom artystycznym, Komisja artystyczna 07, 
kła, że g 20 prze lstawień danych w styczniu 1 
tym roku bieżącego, tylko dziesięć można 
ważaó jako zadewalniające, Kiedy więc poprzedm 
dyrekcja wniosła z początkiem marsa podanie © A 
płatę połowy subwencji za pierwsze półrocze w kř ki 
cie 5000 sł. Wydział krajowy wyasygnował p 
trzecią część tej kwoty t.j. 1666 zł, a zaraf 
wezwał dyrekcję o usunięcie wytkniętych w n 
wozdaniu komisji artystycznej braków w tym dzia o 
w szczególności 0 sprawienie nowych instrumel 
dętych... 

W październiku r. b wypłacono nowej dych F 
cji resstę subwencji na operę pod warunkiem, ił 
dyrekcja w bieżącym sczonie dv końca r. 1887 
przepisaną liczbę przedstawień opery. Sejmowi, o 
ry w tej porze właśnie będzie zebrany, pozostawie j 
ocenienie, czy wykonanie danych * oper odpowiad 
będzie wymogom artystycznym. 4 

Komisja artystyczn, cznwającu nad sceną kra 

atr? 


jtd” 


kowską przedłożyła Wydziałowi krajowemu dwa 
rcezne sprawozdania, bardzo pochlebne dla te 
krakowskiego z wnioskiem o wypłatę subwencji 
wszelkich zastrzeżeń. w 
Wreszcie komitet nadzorujący scenę ruską 2 , 
żył sprawozdania konetatujące odpowiednią dzi 
ność trupy ruskiej zostającej, pod kierownictwem (5 
Biberowieza i Hryniewieckiego, Która z powodzenie je 
grywa w miastach prowinejonalnych i we Lw? 
także powszechna zdobyła sobie uznanie. re” 
Nekrologja. Seweryn Bachotte, b. wiceP il 
zydent sądu obwodowego w Złoczowie, emer. * 
onegdaj we Lwowie. 
Ofiara. Dla redziny Linkowskiege otrzy 
liśmy od p. S. K. l złr. nie 
Wypadki, Wczoraj przytrzymano jakąś | w 
znajomą kobietę przy stawie Pełczyńskim, którA y, 
zamiarze samobójczym chciała wskoczyć do “i 0 
Nieszczęśliwa zdradzała obłęd umysłowy, add” i 
ją do komisarjatu dzielnicy. Nazwiska samob jo 
dotychczas odkryć nie zdołano. 
W studni demu pod |. 30 przy ulicy Gi 
ekiej znaleziono onegdaj zwłoki izraelickiego , 
cka, přei męzkiej, liczącego około 3 miesięcy: 
two wykazało, że matką dziecięcia jest 20łetni8 


ga z Krystynopola, Feiga Gelber, która w kg - 


nia 
eds" 


mu kątem mieszkała. Gelberówna nie Aer ulicę 
szu więc wyrzucono ją wraz « dzieckiem je 
Dziecię zmarło tejże nocy a matka nie ają? ak 


co pochować, wrzuciła :włoki do studni. Foig? 
berównę odstawiono do sądu karnego. 
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la  Zapobiedz tej niewygodzie i oznaczyć nawe 
ie odpowiadające wygodzie i użytkowi pu- 


Mpat że został zbrodniczą ręką podłożony. O 
R kilk 
ti, 
„»lA nie mam roboty ale i wy prędko jej mieć 
O p asie. * W dniu pożaru widziano go w fa- 
tk, 1AWół usiłował się dostać do pomieszkania 


A ky ij ostatnich czasach na nwruszenie tajemnie 
p NT h Strony poczt rosyjskich, Wiele listów adre- 
py” kj, do człenków niemieckiej ambusady w Pe- 
e” i hi nosiło widoczne ślady, że były w drodze 
jó AM l tak n. p, w jednym z listów znaleziono 
dd Riy o lowe marki rosyjskie, które niewiedzi. ó 

tk „P080bem się tam zabłąkały, w innym zaś 
a Rie JBinału znaleziono także kopję, którą wido- 
i Pospiechu kopista tam pozostawił. 


A bór o cerkiew. Pomiędzy gminą rumuńską 


(MRC W Kronetadzia (na Biedmiogrodzie) toczył 
je | rk Wielu lat zaciekły proces, który ostatecznie 
ky grali. Do ostainich czasów używali Grecy 


wspólnie cerkwi — po ukończonym je- 


hę, Procesie postanowili Grecy wzbronić Rumunom 


U 


jA tai (9 Świątyni. Gdy w sobotę rano Rumuni 
[TP] ATAK do cerkwi, Grecy z bronią w ręku za- 
zj | Mig Wóroze i nie ich dopuścili do wnętrza. Pop ru- 
w je ni Boilescu zawezwał władzę o interwencję, 
PN M *lscowy starosta, nie chcąc wywoływać zabu- 
3 lęg Uleście, odesiał popa do władzy kośsielnej. 
pi hig p Eoma dniami zjechał do Kronstadtu metro- 
e | Rial Ian chcąc paktować z Grekami, lecz ci o 
y |; T hea słyszeć i Rumunów do swej cerkwi 
W i ten ili nia wpuszezaó. Sprawa ta wywołała wiel- 
e Mi aie W całem mieście, Metropolita Roman 
l | "J w Kronstadzie. 
gi Ą „Dj, ) CZOWA noWegu nam piszą: 
z | lęki usilsym i niezmordowanym staraniom 
b Wu A kanonika Józefa Donichta w Jaryczowie 
p K ady a steczku pod Lwewem, dokończono one- 
ri M Bujaj |0"iA kościoła parafjainego, który dotych- 
W kley a smutny przedstawiał widok. Zezerniały, 
| tbje, sóh zastąpiono blaszanym, a obdartą ipo- 
piè pitten lą wieżę, jak również wszystkie éołany ze- 
ho kt kop l (7 0kowano na nowo, 60 wszystk» ra- 
| steli wało około 2000 zł., zebranych mrówczą za- 
N od tdoią przezacnego duszpasterza. A pracując 
RU w Lowienia świątyni nie szczycił się ks. Do- 


Jira nale dziełem swojem przed ludźmi, lecz z 
m sj 0 chrześcjańskiem zaparciem się, ciebą i 
| taga AMy pracę swoję poświęcał ch ale Tego, do 

„dynia sąd i nagradzanie uczynków Dależy. 
teba było widzieó tego znękanego chorobą 
jaką troskliwością doglądał całej budowy, 
ze zajmował się najdrobni jszym jej szczegó- 
ję końcu ile się wusiał nacierpieć, ile znieść 
i Wności z powodu braku funduszów! A jak 
zę 
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w 
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*ypadku, tak w całem życiu Przew ks. Do- 
*hoty Tego żywym przyświecają blaskiem, a 
„tutejsza cieszy się tą ojcowską opieką już od 


j ih, Ww pracy zaś ekoło dobra parafji prawą ręką 
ji Hi tonika jest wielce ezoigodny ks. Leon Humiń- 
ia ly y proboszcz i kapelan wojskowy, pozostający 
É KN charakterze pomocnika. Wyręczą on ks, ka- 
] i 


W prowadzeniu kaneelarji parafjalnej, a o- 


o My "szystkich obowiązków kapłańskich udziela 
ly Teligi w szkole miejsccwej, tudzież w pobli- 
w NAZI sk 3 5 kog 
K |  Aryczowie starym i w odległych o milę 
łą, icash, Jestto praca nader uciążliwa, zwła- 
Ji 60 tygodnia powtarzająee się do szkół zamiej- 
» py, Przejażdżki, w których — w czasie zimo- 
10” ämieci lub niepogody, nie tylko zdrowie, ale 
e ,.tradaó można. A przecież nagrodę za swą 
g Tiy aw czerpie ezoigodny ks. Humiński także 
p Ki FT*Rem jedynie zadowolnieniu i w błogiej 
p” o zyj Widok, że ziarno wiary, rzucane przez 
| któ, tdrowe vspuszcza korzenie w sercach dzis- 
il hg, Pot Ou tak gorąco ukochał. 
H tle uiedzieliśmy, że nie ma innej ćla ks. Hu- 
j ta; Arody — i słusznie; — gdyż te 40 zł., 
H IM Unduszy szkolnego może jako remunerację 
g tey, NR tylko chyba formą dla zamanifestowa- 
v p W a pracę nauczycielską płaci |... 
i» 4 Oneu podnieść wypada, że Przew. Duch - 
y’ di l tutejsze, nie powodując się żadsemi pozio- 
o y aj Osobistemi względami. lecz wstępując w 
1 kuj wyższego Nauczyciela piacuje cicho w zgo- 
w kt lei, i dąży solidarnie do wspólnego celu, 
y Mu Jednało sobie należną powagę, szacunek i 
2 Całej tutejszej ludności. 
“ Jan A. Bayger 
| y Can nauczyciel szkoły ludəwaj. 
a key © Célèbre. W tych dniach skończył się 
J wa sensacyjny proces przeciw Ludwikewi 
ja Mh Sei rodem z La Rochelle, obwinionemu o 
ją izy *derczy na eksmarszatka Franeji Bazaina. 
0 yn, Przesiedział siedm miesięcy w więzieniu 
ó | wip © tle odżywiany zapadł silnie na zdrowiu 
b W Raj „choroby sercowej. 
i bylin *tleniu zachowywał się Hillairand jak 
$ ją ‘we Monomanji tej uległ w czasie oblężenia 
8 I ać tedy też powziął stunowczy zamiar za- 
5 oh owódzcę armji i fortecy Metzu. W listach 
| Mita do przyjaciół i do lekarza, dra Alonza 
ć Mitag Sleatrzeńca ministra sprawiedliwości i 
í o Że is ekarza w Madrycie, oświadczył Hillai- 
j Mój 10 Bobie nie ma do wyrzucenia, był 
j $ M ZY swej ojczyzny. 
OWU walą jeden z tych, którzy obserwowali 
fr A i noni stanowczo twierdził, a W 
: Wha;  ZAliaWaNnym. pozostającym pod wpły- 
o 
; 'and, kilkakrotnie przesłuchiwany, twier- 
painy roku 1871 nosił się z myélą zamordowa- 
bę Ge "Ra barę razy był w tym celu w Madry- 
M? sig _ WÓBł znaleść stosownej chwili. Spo- 
' i tiy Wieszcję z Bazainem, uległ tak silnemu 


1 dą Ada i Tęka mu silnie drżała, 
te napi Mmiertelnego c ogu. O swym zamachu i 
Mtei "al Hillairand sporą książkę w więzieniu 
n porą książkę ę 
gą og l0ym stylem, 
Sn illairanda był adwokat M. de Fi- 
Zażywą sławy znakomitego prawnika 
zk, chciał początkowo oprzeć obronę 
Je80 niepoczytalności, i w tym celu 
3 z: aby sąd przez ambasadę zażą- 
Wiąda: Poprzedniego trybu życia Hil- 
boją aw lekarskich, dad Ea i 
nia oi 1871. Trybunał do żądania 
nężab zychylił, gdyż sprawa w takim 
y śię na lata i wymagałaby wiel- 
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Wówczas zażądał Figueroa, aby Hillairauda 
oddano pod obserwację lekarską, do czego sąd się 
przychylił i delegował komisję lekarską. Czterej je- 
dnak lekarze, stanowiący tę komisję, bardzo mało 
rozumieli po francusku, a wszystkim zbywało nadto 
na datach z poprzedniego życia oskarżonego. Lekarze 
więc postanowili nie składać żadnego oficjalnego 
sprawozdania, lecz kiiku z nich złożyło swoje 
oświadczenie, że uważają Hillairanda za monomana, 
który zamachu dokonał pod wpływem siinego roz- 
drażnienia umysłuwego, w jakiem się jeszcze i dzi- 
siaj znajdoje. Jeden z lekarzy podniósł przy tej spo- 
zobności, że sądy hiszpańskie juź dwa razy w ana- 
logicznych wypadkach błędnie postąpiły. Pierwszym 
razem trybunał madrycki skszał na śmierć księdza 
Galeotego, mordercę biskupa Madrytu, mimo że ko- 
misja lekarska i lekarz więzienny uznali go za nie- 
poczytałnego. Minister sprawiedliwości nie aprobował 
wyroku, a niebawem okazało się, że Galeote jest 
szaleńcem, furjatem, którego w zakładzie obłąkanych 
czasem nawet i czterej dozorcy uspokoić nie mogli. 
Drugim zaś rezem trybunał zasądził na śmierć me- 
dycyniera, który zamordował ojca swej narzeczonej i 
zranił ciężko kilka osób I wówczas lekarze uznali 
podsądnego za obłąkanego, a nawet powoływali się na 
dziedziczność choroby umysłowej w rodzinie morder- 
cy, mimo to zapadł wyrok śmierci. Wyroku jednak 
nie wykonano i karę śmierci zamieniono na dożywo- 
tnie więzienie. W dwa lata później stał się ów stu- 
dent kompletnym idjotą i musiał być umieszczony 
w madryckim zakładzie obłąkanych. 

Oskarżyciel publiczny żądał skazania Hillairan- 
da na karę 14 lat i Igo dnia galer. Rozprawa od- 
bywała się przy zamkniętych drzwiech mimo, że Ba- 
zaine i jego przyjaciela prosili o jawność procesu. 
Przeałuchani zostali jako świadkowie Bazaine i nieli- 
czni jego znajomi, którzy byli obecni przy zamachu. 
Książę Frias, gubernator Madrytu i dr. Martinez 
zostali także przesłuchani. 

Po świetnej obronie obrońcy trybunał po wy- 
słuchaniu wywodów prokuratora, skazał Hillairanda 
na ośm lat galer. I obrońca i prokurator zgłosili od- 
wołanie od wyroku do sądu wyższego. Proces ten nie 
wjwołał zbyt wielkiego zajęcia w sferach arystokracji 
madryckiej, gdyż Bazaine od kilku lat usunął się zupeł- 
nie od świata i mieszka samotnie wraz z żoną w parte- 
rowym domn na Oastellana, Czasami wychodzi na 
przechadzkę lecz nieustannie odnawiająca się rana 
w nodze nie dozwala mu często i tej rozrywki, Eks- 
marszałek w ostatnich kilku latach silnie postarzał 
i zupełnie posiwiał. Przyjaciele jego jednak zape- 
wniają. że Bazaine okazuje wiele energji w obronie 
poddania Metzu i krytyki rządów Republiki. Najwię- 
cej Bazaine'a boli, ża partja bonapartystowska dla 
której poniósł tyle ofiar, także nieprzychylnia skry- 
tykowała jego czyny. 


Administracja „Przeglądu“ uprasza tych 
pp. prenumevatorów, których abonament kończy się 
15 b. m, aby odnawiając, uregulowali go tak, iżby 
się kończył z końcem a nie w połowie miesiąca. 
Prośba ta wypisana jest w negłówku Praeglądu 
jako warunek, do którego pp. abonenci zechcą łsska- 
wie się zastosować. Z początku istnienia naszego 
pisma, kiedy liczba prenumeratorów była niewielka, 
mogliśmy dla dogodności abonentów przyjmować 
abonament, końszący się w rozmaitych datach. Dzi- 
siaj, gdy zastęp ich jest tak olkrzymi, czynić już 
tego nie możemy i musimy dążyć de tego, aby pre- 
numeraty kończyły się z końcem miesięcy. Mocno 
więc upraszamy pp. abonentów, aby nam tę grze- 
czność wyświadczyli i odpowiednio swój abonament 
uregulowali. =? 


Literatura i Sztuka. 


* P. Rajmund Baczyński, utalentowany kom- 
pozytor symfonji „Marja“ i uwertury koncertowej 
„Wiosna“ wykończył w tych dniach trzy aktową 
eperę „Móściwój” i zamierza przesłać ją dyrekcji 
łwowskiego teatru celem wystawienia jej na naszej 
scenie. 

* Przedstawienie amatorskie. Wydział stow. 
rękodzielników Jwowskich „Gwiazda* daje przedsta- 
wienie amatorskie w niedzielę dnia 13 listopada 
1887 z łaskawym ws„ółudziałem p. K. Mattauscha, 
artysty dram. Odegranem będzie: „Djabeł w za- 
lotach“, 
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Rozmaitości. 

— Album Mozarta. Przy ulicy Getreidegasse 
w Saloburgu w domu pod nr. 9 urodził się dnia 
27go stycznia r. 1756go nieśmiertelny twórca „Don 
Juana.“ 

Na trzeciem piętrze tego domu, na drzwiach 
pokoju, w którym ujrzał światło ziemi, lśni się zna- 
komity wiersz Horacjusza : 

Non ebur neque aureum 

Mea renidet in domo lacunar 

At fides ct ingenii 

Benigna vena est, pauperemque dives 


Me petit. 
„Nie błyszczy tam kość słoniowa sni złota za- 
stawce biesiadna" — a mimo to czciciele wielkiego 


wieszcza tenów, odbywają formalne pielgrzymki do 
ubogiego domku w uroczym Saloburgu. 

Ozdobą tego dla melomanów całego świata hi- 
storycznego miejsca, jest starannie przechowywane 
„album Mozarta", złożone z trzech części. 

Pierwsza zawiera przeważnie tylko podpisy 
monarchów. 

Dumnie przoduje im : 

Wilhelm Imp. Rex. 
Salzburg, 8. 8. 1878. 

Następują potem autografy cesarza austrjackie- 
go. następców tronu i ich małżonek, tudzież podpisy 
inny książąt niemieckich. 

Oskar, król szwedzki, znany z inspiracyj po- 
etyckieh, w ojczystym swoim języku wielbi niezró- 
wnanego muzyka w 6-cio wierszowym aforyzmie. 

Ludwik l-szy bawarski, z genjalnej krwi Wit- 
telsbachów, poświęca cieniom Mozarta wspomnienie, 
które podajemy w przekładzie : 


Dwa pokolenia już spoczęły, 

Gdy w Świat niebiański, w świat daleki, 
Ostatnie twoje dźwięki mknęły... 

Lecz nie zamilkły nam na wieki. 


Bo jak na greckich gór wyżynie 
Bogowie byli wiecznia młodzi, 

Tak to, coś stworzył ty, nie zginie, 
Bo takie słońce nie zachodzi. 
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Cierpienia twoje już ustały, 
Jakiemi wielkich los przygniata, 
Lecz został Ram twój zaczwyt cały 
I ten roskoszą jest dla świata... 


Znany z zapału do sztuki, król saski Jan na- 
pisał lakonieznie : 


Providentiae memor. 

W pierwszej też ezęści, znajdują się w bezpo- 
| średniem sądziedztwie, dw^) mężowie stanu, którzy 
| onego czasu ostro przeciwko gobie stali, ks. Bismark 
‘i br. Andrassy. 


PRZEGLĄD z dnia 12 listopada 1887. 


teratura i aztuka. Wszystko w tonie uniesienia opie- 
wa sławę wielkiego mistrza tonów. Z francuskich 
muzyków pamięć Mozarta uczcili Sauret, Dólibes i 
Massenet. Jest też i liryki sporo, którą pomijamy. 

Na uwagę zasługuje chyba dedykacja Hiilsena, 
pamiętnego intendenta teatrów berlińskich, który 
długo wahał się wystawiać opery Wagnera; opiewa 
ona, jak następuje : 

„Mozarta niezrównane dzieła „Don Juan*, 
„Wesele Figara“ i „Flet czarodziejski," są muzyką 
wszystkich czasów i dlatego prawdziwą muzyką przy- 
szłości, " 

A muzyk przyszłości, prorok z Bayreuthu, Ry- 
szard Wagner, w mozartowskiem tem albumie, ża- 
dnego nie napisał aforyzmu, jeno dał... fragment 
gwojej kompozycji. 

— Dzień zaduszny w MHiszpanji. Święto 
zmarłych obchodzone jest w jedyny w swoim rodza- 
ju sposób, na pirenejskim półwyspie. Każdy szanu- 
jący się, czy też, (jak kto woli) szanujący pamięć 
swych przodków obywatel, musi go uczcić spożyciem 
smażonych na oliwie andrutów i przepędzeniem wie- 
czoru na narodowym dramacie Zorili p. t. „Doa 
Juan Tenorio.“ Ów dramat, którego bohaier wykra- 
da z klaszteru nowicjuszkę, profanuje ementarze i 
urąga Śmierci, zsstał obrany jako sztuka okoliczno- 
ściowa i wszystkie teatry całego półwyspu dają go 
w tym celu dla publiczności, wśród której każdy 
niewal ma jakąś drogą sobie mogiłę. Pobożny ludek, 
pozapalawszy liczne twieczki ma grobach swych 
zmarłych, spieszy oklaskiwać legendowego bohatera, 
drzeć w obec ducha komandora, a po skończonem 
przedstawieniu, pochłonąć do poduszki niezliczoną 
ilość klasycznych bunuelos. Widok omentarza ma 
dryckiego Campo Santoi w ogóle miejsc spoczynku 
umarłych w całej Hiszpanji, jest nader oryginalnym. 
Kiika zaledwie rodzin bogatscych lub arystokraty- 
cznych spoczywa pod nagrobkami; reszta (pomijając 
biedaków, którsy, jak wszędzie, mają wspólny dół) 
mieści się w niszach, tworzących długie galerje, 
gdzie trumny piętrzą się jedne na drogich w oso- 
bnych przedziałach. Czysi to wrażenie składu raczej 
niż cmentarza. 

— Najstarszy syn księcia Walji, książe Al- 
bert Wiktor, ewentualny władzca państwa Brytań- 
skiego, wszedł w tych dniach do jednego z pier- 
wszorzędnych sklepów jubilerskich w Londynie i za- 
żądał z niejakiem zakłopotaniem, ale stanowczo ła- 
dnej bransoletki, którą, jak oznajmił, zamierzał ofia- 
rować pewnej młodej artystce. „Nie chcę, żeby była 
bardzo kosztowna,* — mówił książe, — „ani Żeby 
ozdoby jej miały jakiekolwiek znaczenie sentymen- 
taine.“ Właściciel sklepu, człowiek lat podeszłych. 
wyjął z pudełka skromną złotą bransoletkę wysadza- 
ną posłami i rzekł do księcią z uśmiechem: „Są- 
dzę, że się to waszej książęcej mości spodoba, przy- 
pominam seble że przed 25ciu mniej więcej laty, 
ojciec księcia pana, książe Walji. w takiej samej 
sprawie zaszczycił mnie swojemi odwiedzinami, mó- 
wił do mnie temi samemi prawie słowami i przy- 
tem kapit taką samę biansoletrę, jak ta, którą w 
tej chwili jego książęcej mości pekazuję.* Młody 
książe rozweselony wielce tą reminiscencją kupił o- 
wę bransoletkę, robioną według wzoru tej, którą na- 
był niegdyś jego ojciec. 

— Patrjotyczny podatek. Temps odgrzebał 


w archiwach narodowych ciekawą bloszurę p. t.' 


„Memorjał przedstawiony królowi 20 kwietnia 1789 
r. przez M. R. D. B., członka honorowego Akade- 
mji umiejętneści i akademji sztuki w Marsylji i 
Amiens.“ Autor proponuje utworzenie orderu „Za- 
sługi patrjotycznej.* Osoby odznaczone wlewałyby do 
kasy państwa, za wielki krzyż 200.000, za krzyż 
komandorski 1 00.000, za kawalerski 25,000 fr. Wnio- 
skodawca szacuje roczny dochód % nowej instytucji 
na 10 miljonów franków, Miał om ni celu, według 
słów memorjału, podniesienie patrjotyzmu we Fran- 
cji „we wszystkich klasach i obydwu płeiach* i po- 
krycie długu państwa, bez uciekania się do nowych 
podatków lub redukeyj. Prejelt ten, jak się okazuje 
nie był pezbawiony młuszności, żądza odznaczenia 
się jest bowiem jednem z charakterystycznych zna- 
mion Francuzów. „Gdyby rząd wprowadził był pu- 
blicznie system, wskazany w owym memorjale, do- 
daje od siebie Temps kupno i Sprzedaż deboracy- 
zamiast być karygodnym handlem, stałyby się niej 
jako podatkiem patrjotycznym.* Uwaga dość słuszna 
i godna republikańskiego dziennika. 

— Samobójstwo 80-letniej staruszki, wdo- 
wy, w Łagiewnikach pod Kónigshiitte wywarło wiel- 
kie wrażenie. Staruszka utopiła się z nędzy i gło- 
da; rodzina złożona z 104 osób, dzieci wnuków i 
prawnuków mie zdobyła się na to, aby nieszczęśliwą 
kobietę wyżywić. 

— Ile wody zawiera jezioro genewskie? 
Na to pytanie daja jeden z niemieckich kalendarzy 
bastępującą odpowiedź:  „Genewskia jezioro ma 
577.000 metrów kwadratowych powierzchni, głębo- 
kość jego przeciętna wynosi 150 metrów, w 2na- 
cznej zaś części jest to jezioro głębokie na 3812 
metrów.“ 

Stósownie do tych danych wynosiłaby przypu- 
szczalna zawartość jeziora 90 miljardów sześcien- 
nych metrów wódy. Średni przypływ Rodanu wyno- 
si w sekundzie 26 metrów sześciennych czyli 


2.332.800 m. sześć. w 24 godzinach; na zapełnie- | 


nie więc tej olbrzymiej czary jeziora, potrzabowałby 
Rvdan nie mniej jak 160 lat! 

— Spuścizna po dżokieju. Jerzy Fordham, 
znany dżokiej angielski, pozostawił żonie swojej i 
czworga dzieciom p 10.000 fst. każdemu. Nadto 
ozując bliski zgon, Fordham zwołał całą rodzinę i 
rozdzielił wszystkie podarunki, które etrzymał w oią- 
gu swej długiej dżekiejskiej karjery, a które prred- 
stawiają bardzo znaczną wartość. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 9 listopada. 

(Z) Oświadczenie złożone przez hr. Kalno- 
kyego w komisji budżetowej austrjackiej delegacji 
w sprawie kolei wschodnich, Lloyda i regulacji 
Żelaznej Bramy, stanowiły bardzo silne pobudki 
do haussy na dzisiejszym targu. Wielka waga, 
jaką przypisaje rząd austrjacki do otwarcia no- 
wo-zbudowanych linij kolei wschodnich, oddzia- 
łała bardzo zachęcająco na kurs staatsbahnów, i 
podobnie jak wiaoki usunięcia w krótkim czasie 
przeszkód żeglugi na dolnym Dunaju, wyszła na 
korzyść akejom parowej żeglugi i Lloydom. 

Nie inaczej rzecz się miała z innemi walo- 
rami, bo spekulacja wyczekiwała wprzódy jakichś 
pewniejszych wiadomości z Berlina o stanie ce- 
sarzewicza, zanim się zdecyduje na ten lub ów 
kierunek. Tylko staatsbahny mogły wobec tygo- 
dniowych rachunków, wykazujących 41.947 zł. 
nadwyżki, iść dalej w górę; inne papiery nato- 
miast, a szczególnie kredyty i renta złota wę- 
gierska uległy redukcji. Przyczyna tego były nie 
tylko zatrważające wiadomości z San Remo, lecz 
także pogłoski o dymisji Giersa. Szczególnie ta 
ostatnia wiadomość wywołała bardzo niemiłe 
wrażenie, jako dająca wiele do myślenia o ewen- 
tualnym kierunku polityki zewnętrznej rosyjskiej. 

Akcje bankowe wszystkie — z wyjątkiem 
austro-węgierskich i depozytowych — obniżyły 
się; podobnie w dziale transportowym ze szczu- 
płemi wyjątkami panowała reakcja. 


W nasiępujących dwóch oddziałach panuje li- j 


Notowano: 

Kredyty austrjackie 27960, węgierskie 
28525, uniony 21125. anglobaaki 11075, laen- 
derbanki 221.80, bankrereiny 9025, ludwiki 
211:75, czerniowieckie 22080, renta wspólna 81 45, 
srebrna 82 90, złota austrjacka 112—, papierowa 
50/0 9620, złota węgierska 9940, papierowa 
50/, 86 55, ruble 1'111/,. 
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Telegramy „Przegladu”. 
(Otrzymane wczoraj). 


Londyn 10 iistopada. Doroczny pochód ku 
uczezeniu lorda majora odbył się k: z przeszkody. 

Berlin 10 listopada. Telegramy prywatne 
z San Remo zapowiadają powrót niemieckiego 
następcy tronu do Berlina. 

Dziś odbędą się w San Remo dalsze nara- 
dy lekarskie. 


(Otrzymane dzisiaj). 


Sofja 11 listopada (pryw.)*) Dwaj Canko- 
wiści, których wybory zweryfikowano i zatwier- 
dzono, odmówili przysięgi poselskiej i opuścili 
sobranje. 

Metropolita Klemenejusz nie usłuchał roz- 
kazu rządowego: nie opuścił stolicy. Na drugie 
wezwanie odpowiedział, że mogą go z Żandarma- 
mi wysłać. Dano mu do zrozumienia, że książe 
chce się z nim rozmówić, odpowiedział, że „za 
póżno“ i nie poszedł. 

Rozpoczęto z Portą rokowania o wypłatę 
trybutu rumelijskiego; o wypłacie trybutu buł- 
garskiego na razie mowy nie ma. 

Konstantynopol 11 listopada (pryw.)*). 
Wielki wezyr sprzeciwia się konwencji suezkiej. 
Ustąpienie jego jest bardzo prawdopodobne. Za- 
biega o to angielska ambasada. 

Między Trypolisem a sułtaństwem Marokkań- 
skiem zdaje się przyjdzie do sojuszu, celem 
wspólnej obrony przed inwazją europejską. Z Try- 
polisu odjechało do Tangeru (stolicy marokkań- 
skiej) poselstwo, które będzie się starało dopro- 
wsadzić do sojuszu. 

Berlin 11 listop. (pryw.) *) „Diseonto- Gesell- 
schaft* i „Norddeutsche Bank“ zakładają bank Bra- 
zylijsko-Niemiecki, który będzie miał trzy filje w 
Brazylji. 

Düsseldorf 11 listop. (pryw.) *) Na wystawie 
kucharskiej zrobiono próbę szybkiego nakarmienia 
wielkiej masy ludzi (t. zw. Massen-Ausspcisung). 
Okazało się, że można w bardzo krótkim czasie spo- 
rządzić smaczny i pożywny obiad. Nie dłużej jak 20 
minut po obstalunku podano 540 żołnierzom obiad 
złożony z zupy, mięsa, zielonego i białego bobu i 
kaszy kartofianej. Kosata obiadu tego na osobę wy- 
niosły 30 fenigów (20 centów). 

Bruksela 11 listep. (pryw.) *) Od Stanleya 
ze środkowej Afryki nadeszły pomyślne wiadomości. 
Dotarł on do jeziora Albert-Nyanza, tu część jego 
karawany od znużenia zachorowała. Stanley zostawił 
w obozie 30 ludzi i ruszył dalej. Z Wadalaju otrzy- 
mał dobre wiadomości o Eminie-baszy. — Ludność 
wszędzie zachowuje się przyjaźnie. — Stanley spo- 
dziewa się wkrótce nawiązać stałą komunikację z 
Fminem-baszą. 

Wiedeń 11 listopada. Komisja wojskowa 
delegacji węgierskiej załatwiła bez zmiany stałą 
część ekstraordynarjum budżetu wojskowego. 
Minister wojny, wskazując na stan kawalerji u 
innych mocarstw europejskich, podniósł koniecz- 
ność zwiększenia pułków naszej stosunkowo sła- 
bej kawalerji, przyczem oświadczył, że żąda nie- 
znacznego tylko podwyższenia o 1025 koni i to 
w sposób najmniej kosztowny, wedle systemu 
wypróbowanego w komisji obrony krajowej, aby 
się poprzednio przekonać, czy przez wyrównanie 
tego systemu w razie mobilizacji nie powstałaby 
konkurencja szkedliwa dla komisji obrony kra- 
owej. 

. W sobotę będą się kończyły obrady nad 
kredytem dla ziem okupowanych. 

Berlin 11 listopada. Norddeutscherka i 
Reichsanzeiger podają następujące z San Remo 
otrzymane doniesienie: Wczoraj odbyta konsul- 
tacja lekarska nie usunęła niestety weale obaw, 
jakie Mackenzie wyraził po obejrzeniu gardła 
księcia. Ostateczną decyzję wydadzą lekarze po 
mikroskopowem zbadaniu narośli. A 

Wszyscy w Berlinie zamieszkali Rosjanie, 
otrzymali listę porubrykowaną na poszczególne 
pytania o swem dniu urodzin, stosunkach fami- 
lijnych, o pobycie, zatrudnieniu i osobistych sto- 
sunkach. Listy po wypełnieniu rubryk wyczer- 
' pującemi odpowiedziami, zostaną przesłane kon- 
 sulatowi rosyjskiemu. (Mieszkający we Lwowie 
| poddani rosyjscy otrzymali już przed paru ty- 
i godniami takie listy. Przyp. Red,) 
| National Ztg. donosi że bank państwowy 
| zakazał przyjmować w lombard wartościowych 
papierów rosyjskich. Twierdzą, że rozporządzenie 
to ma stać w związku z powziętem zasadniczem 
postanowieniem sfer decydujących, a publikacji 
i tego rozporządzenia oczekują jutro. Berliner Bör- 
sengeitung omawiając ową odmowną decyzję ban- 
ku puństwowego, podnosi możliwość, że w prze- 
ciwdziałaniu temu rozporządzeniu być może, iż 
weksle w języku niemieckim wystawione nie bę- 
dą eskontowaue przez filje banku państwowego 
rosyjskiego. |. "WE. 

Paryż 11 listopada. Tzba po długiej deba- 
cie w kwestji listów Wilsona przeszła do zwy- 
kłego porządku dziennego, gdyż rząd oświadczył, 
że w sprawie tej wdrożono już śledztwo. Trybu- 
nał jednocześnie postanowił zasystować rozpra- 
wę karną przeciw affarellowi, rozprawę zaś 
przeciw d'Andlanowi i Pani Rattazzi prowadzić 
| dalej. 
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Temps konstatuje zgodne oświadczenie się 
czterecli mocarstw przeciw polityce rosyjskiej 
a Bułgarji i sądzi, że Tureja pod taką presją 
| także ustąpi. Owóż zdaniem Temps taka posta- 
|wa tych czterech mocarstw jest dla całej Europy 
j nader niebezpieczną. Pisze to pismo: 

„Pięknie to jest być w czterech i być przez 
to silnym, lecz nie jest roztropnem potęgę taką 
jak Rosja obrażać w żywotnych i tradycjonal- 
nych interesach, potęgę, która umie czekać i ma 
wielką przed sobą przyszłość”. 

„ Agencja Havasa donosi: Maquinez odwie- 
dził wczoraj sułtana Marokańskiego, który go 
przyjął z wielką ostentacją. Sułtan rozkazał nad- 
to, aby natychmiast wypłacono sumę 100.000 
franków, jako odszkodowanie za zamordowanie 
Schmitta. 

Paryż 11. listopada. Głoszą, że Wiison 
kazał wczoraj swe akta przenieść z pałacu Eli- 
zejskiego do swego mieszkania przy Avenue de 
Jena. gdzie odtąd zamieszkiwać będzie. © 

Dzienniki donoszą, że rząd postanowił zło- 
żyć z urzędu prefekta policji Gragnona. 

Ateny 11 listopada, Rządowy kandydat zo- 
stał 72 głosami na 38 wybrany prezydentem 
Izby. 


*) Przedruk wzbroniony. 
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Chicago 11 listopada. Karę śmierci, na 
którą zasądzono anarchistów Fieldena i Schwaba, 
Zmieniono na dożywotnie więzienie. Innych dziś 
rano powieszono. 

Walencja 11 listopada. Arcks. Stefan zwie- 
dzał wezoraj w towarzystwie dygnitarzy cywil- 
nych zamek i ruiny Saguniu. Cywilny guberna- 
tor wydał na cześć arcyksięcia bankiet, a dziś 
daje także w tym celu bankiet komendant 
placu. 


aNadesłans. 


Zagraniczne papiery wartościowe 
5 tudzież 
UaLUtY 
kupuję i sprzedaję po jak najlepszej cenie i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieniężne 
europejskie i amerykańskie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


ul. Karola Ludwika i, w gmachu gal. Tow. kred ziem. 
[EE Mi | 


Jor- TEORIE T 


mieszka pod 1. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedtem był sąd apelacyjny. "a 
SEITE 


Z sbożowych targów 


NZ Z W es eea 
| 11 listopada | Lwów | Tarnopol) i oyara | Jarosław 
r S a aa a 
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Eirenis 33—6 906 15 68 f; 10- 6806.50 715 
yke | 430 490420 -48 M — -47014.50 5.10 
Jeozmnizs 375 650]365 6 5of3 50 -6 — |4.— -6 50 
Owies 4 ----4 403 80 430370 42514.10 - 465 
Greek —— B—HM. 8-—4K— 8—]475 850 
Wyk», 4— 454. — --4 503.59 --4.50]4.15 —4 70) 
Rzopsk 9.75 10.7019 50 10 50f8 — 10 5010 —10 70 
Lnisnka re -|-——'—| — 
Konie. cast. |30.— — 45]30 42 42 —|22 ---40 [35,—46 — 
Ensie. biała |——— 0. --48.--]57. -50.- KO - 55 

Kanie seed. |= — —— | 2... — -— — | 


wszysikI sa LOO kilo matko ber works 
Chmiel ax 56 kilo looo Lwów uż 20 — 60 nyminaliaia. 


Okowita za 10:0V0 litr. pros. Lwów loco 23— do 24,— 
Wiedeń 11 listopada. Pszenicz od 760 do -——, Żyto od 
6 15 do —*—. Okowita 26.-—— do —' —. Berlin 11 listopada. 


Pszenioż 151 — da 166 — Żyto 119 — do 126— Okowisa 
98 — dv 10150 Peszt 11 listopada. Pszenica 735 do 
Łyto 5.80 do — — Okowita 2550) do —.- 

ama o l O _UO-JIEUÓWE I 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 11 listopada. 

Hotel Angielski: Pp. H. Treter z Laszek 
królewskich. H. Pelz z Koszyłowiec. A. Rybakie- 
wicz z Kolbuszowy. A. Mistecki z Słobódki le- 
śnej. E. Woźniakowski z Koszlak. 


KmA 


az 


FV O. 


Wiedeń dnia 11 listopada. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81:10 Renta wspólna sre- 
broa 8250 Renta 40/, złota 111.8). Renta 50/, pa- 
pierowa 96.10, Akcje banku anstro-węgierskiego 
889. — Akoje austrjackie kredytowe 878.1. Funty 
szterlingi 115.65. Napoleondory 09'941/,.Marki niemie- 
cekie 61.65— 


Kursa giełdo 


Lwów. Z Isby handlawej 11 listopada 1887. 
1. Akcje za szłużę. 

bez kuponu żieżącege 

kaz dywidemdy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 300 zł. m, k. 211 — 214 — 


płacą żądają 


„ lwow. ozer.-jass. 400 zÈ. w. a. 219 50 222 20 
Panku kyrot. galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 — 
„  kradyt. galio. 200 zł. w.a. 311 — 216 — 
2. Lisiy sastawne 3a 109 gir. 
Banku. hyp. galic .8 pro. w. a. -— —— 
LJ CJ " + " a 99 40 100 46 
e. a, 00, prem., 192 25 108 25 
Basku krajowego 4*/, *;, w. a. 95 — 96 57 
Tow. kred. galic. 5 P 160 53 101 50 
" m S A » 81 25 92 25 
4 = $ti > 95 50 96 50 
3. Listy dłużne ga 100 zły. 
G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 3%/0 w likw. 51 — E4 
» " LJ LJ (I. 507) 315% a k65 cy 48 
4. Obligi ca 100 odr. 
Indemnizucyjne galio. $ pro. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 105 — 181 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. 3. 103 75 — — 
* „ 1888 41l, Ye n 93 75 94 75 
5. Lasy, 
Losy missta Krakowa 18 50 20 50 
„  Btaninławowa . 33 50 85 50 
6. Monty. 

Dukat holenderski . 582 5:92 

Dukat ocsarski . . 5'87 5 97 

Napoleondor > . 9:86 09:98 

Półimperjał rosyjski . 10:38 10383 

Rubel rosyjski grebrny . 1'40 1:50 
d 8 papierow? „A 103, 198], 

100 nmarct ainmiechics 81.29 61,85 


Pociągi kolejowe 


podług zegara lwowskiego od dnia 2) vaźdztar. 1337 roku 


N Pa 
o Lorowa przychodzą: | 3 JEERCEE EE 
| 2 g = 
pam a m 
Z Krekowu 550 9.2 11.85 | 7.06 
a Podwotaczysk . „| 10.2 3% 3.50 
5 „ Pe Podzamoze | 10.10 22 3.19 
- Oarniowieo 10 R 8.35 5 30 
„ Dtanisławowa . 636 9.35 9.29 
26 Lwowa odchodzą: 
Do Krskowa . „ | 10.44 4.10 4.50 | 8.10 
„ Pocwbłoczysk . . 6.10 10.26 | 1238 
M z Podramcza 6.32 10.55 1.08 
„ Gserniowiea 6.27 1106 | 18.72 
„ Stanisławowa - - | 9.34 6.35 5.20 


Do Lwowa preychodeą: 
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Stryja Chyrowa przych. posiąg osobowy o g. 4m. 35 i 
godz. 8 m. 59. 3 
Z Ławocznego. Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Au- 
siatyna przychodzi pociąg onobowy o gods. 1 m. 85. 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Husiatyna odch pociąg osobowy © g. 11 m. 47 

i o godz. 8 m. Ôt. — Do Stryja, Cnyrowa odchodzi po- 

ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Èa- 

wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
iog. 6. m. 30. r ez A 

Uwaga: Godziny oznaczon: grubemi liczbami ozna- 

czają porą nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m.ran* 


t 


Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Ze stanowiska jednak policyjnego nie po- 
dobają 'mi się wcale; nigdzie schować się nie 
można; wszystko widać jak na dłoni. Mogłem 
był przyaresztować Różannę natychmiast z owym 
pakunkiem, ale obawiałem się, że inna osoba do- 
wiedziałaby się o tem za wcześnie. Wróciłem 
więc do pana, abyś mi wskazał, inną drogę, wio- 
dącą ku brzegowi. Piasek, to najlepszy pomocnik 
polieji Jeżeli nie spotkamy Różanny, to przy- 
najmniej ze eladów jej stóp na piasku dowiemy 
się, co tutaj robiła. Ale musimy się pospieszyć, 
bo zmrok już zapada. 

Jeżeli istnieje choroba, którąby można na- 
zwać gorączką śledczą, to wyznam szczerze, iż 
ta choroba ogarnęła waszego uniżonego sługę. 


Sierżant skierował sią przez pagórki ku wybrze- | 


żu, a ja zdążałem za nim wzruszony i rozgo- 
rączkowany. 

Przypadek zdarzył, że się zatrzymałem na 
tem samem miejscu, gdzie rozmawiałem był z 
Różanną, kiedy pan Franklin przyjechał z Lon- 
dynu. Podczas gdy mój wzrok ścigał sierżanta, 
myślą odniosłem się do owej rozmowy. Zdawało 
mi się, że słyszę głos Różanny, mówiącej, źe 
Drżące piaski ją przyciągaią ku sobie i że jej 
grobem się staną; widziałem jej twarz rozpro- 
mienioną zjawieniem się pana Franklina. 

W miarę powrotu tych wspomnień smutek 
mnie ogarniał, a widok samotnej zatoki nie był 
wcale tego rodzaju, aby mógł kogobądź rezwe- 
selić. Morze wznosiło się powoli i bez najmniej- 
szego szmeru; zielone kępy wodorostów spoczy- 
wały na powierzchni uśpionej wody, a s dala wi- 
dać było szare pasy piany, oświecone ostatniemi 
promieniami wieczornego światła. 

Gdy tak patrzałem bezmyślnie, nagle czer- 
wonawa powierzchnia piasków drgnęła i wśród 
otaczającego spokoju zaczęła poruszać się i falo- 
wać złowieszczo. 


Sierżant, spostrzegłszy to zjawisko, wstrzą- 
snął się mimowoli, popatrzał chwilę na Drżące 
piaski i przystąpił do mnie. 

— Brzydkie to i zdradzieeckie miejsce, panie 
Betteredge... Nigdzie nie ma ani śladu Różanny. 

Poszedłem za nim ku brzegowi i przekona- 
łem się, że istotnie żadnych śladów nie ma. 

— Jak się nazywa osada rybacka, leżąca tam 
w kierunku południowym? 

— (Cobb's Hole. 

— Widziałem Różannę, idącą brzegiem morza 
w kierunku północnym. Szła więc z Cobb's Hole 
ku tej zatoce. Czy teraz podezas odpływu morza 
moglibyśmy dostać się do tej wioski, idąc tuż 
nad wodą? 

— Tak jest. 

— A więc pospieszmy — rzekł sierżant — do- 
póki jeszeze widno. 

Uszliśmy może trzysta kroków, gdy Cuf, 
patrzący ustawicznie w ziemię, upadł nagle na 
oba kolana. 

— Stopa kobieca ! — wykrzyknał. — Patrz pan, 
ślady wszystkie pogmatwane... Biedaczka, i ona 
wiedziała, że piasek zdradzić ja może. 

— Ale widać, że było jej pilno i nie miała 
czasu na wydeptanie piasku w różnych kierun- 
kach w sposób taki, aby mnie w błąd wprowa- 
dzić mogła. Oeh tutaj masz pan ślady idące 
ku wiosce a te znowu zwrócone są w stronę 
przeciwna. Te zaś kończa się tuż przy wodzie. 
Czy mamy stąd wnioszować, że z tego miejsca 
aż do zatoki brodziła przez wodę i powróciła 
tak samo? Jestto dość prawdopodobne, ze względu 
na ową paczkę, którą niosła pod płaszezykiem. 
Rzecz jasna, że był to jakiś przedmiot, który 
cheiała ukryć, lecz nie zniszczyć, bo w tym o- 
statnim razie poeóżby szła aż tutaj.. Pójdźmy 
do Cobb’s Hole, a może się czegoś dowiemy. 

Na tę propozycję gorączka śledcza opuściła 
mnie nagle. 

— Ja tam panu na nie się nie przydam — 
rzekłem. 

— Im lepiej pana poznają — odparł sierżant 
tem więcej oceniam pańskie przymioty. Skrom- 
ność... jakaż to rzadka zaleta na -tym święeciel... 
a pan posiadasz ją w tak wysokim stopniu. Jes- 
teś mi pan potrzebny, i to bardzo, ze mną nie 


PRZEGLĄD ż dnia 12 listopada 1887. 


ność rozwiąże język poczciwym rybakom. Czyż 
nieprawda? 

Nie znałazłszy naprędee odpowiedzi takiej 
jakbym pragnął, zapytałem tylko, do której 
chaty udać się zamierza. W kilku słowach opi- 


sał mi ją tak dokładnie, że poznałem, iż miał | jęcje — dodał, wstająe, — Niech mi pani wie- | Szukać po kieszeniach. 


na myśli chatę rybaka Yolland. 

Przypominacie może sobie, co mówiłem na 
początku mej opowieści, że Różanna miała 
przyjaciół w Cobb's Hole. Byli to właśnie owi 
Yollandowie, Różanna poznała się niegdyś przy- 
padkiem z ich córką, która chromała na jedną 
nogę i dlatego nazywane ją powszechnie kulawą 
Ludwiką: kalectwo jednej, ułomność drugiej były 
węzłem, który utrwalił ich przyjaźń. 

Ruszyliśmy tedy do Cobb's Hole, idąc śla- 
dami Różanny, dopóki jeszcze było widno. W cha- 
cie zastaliśmy tylko ku!lawą Ludwikę, która bę- 
dąc zawsze słabą, leżała na łóżku — i jej 
matkę. 

Yolland z synem wypłynęł był czółnem 
na połów. Pani Yolland usadowiła nas w 
kuchni, a dowiedziawszy się, że pan Cuf jest 
sławnym człowiekiem z Londynu, przyniosła 
dwie newe fajki gliniane i zaczęła się przypa- | 
trywać gościewi z niemym podziwem. Ja sia- 
dłem w kącie, oczekując, jak też sierżant weź- 
mie się do rzeczy i wybada, po co tu dziś Ró- 
żanna przyszła. 

Muszę wyznać, że zwykła jego przybiegłość 
potroiło sią jeszcze, Zaczął od uwielbienia dla 
królowej, potem poszedł do metodystów, rozpra- 
wiał szeroko o cenach ryb, a nareszcie, odnie- 
rhcenia, napomknął o zgubie djamentu, rozwo- 


Sierżant potakiwał, utwierdzając ją w przeko- 
naniu, iż jest szczerym przyjacielam biednej dzie- 
wezyny; nareszcie spejrzał na zegarek i oznaj- 
mił, że już pora myśleć o odwrocie. | 

— Szczerze dziękuję pani za uprzejme przy- | 


rzy, że Różanna ma we mnie prawdziwego opie- 
kuna i przyjaciela. Ale powinnaby posłuchać 
mojej rady i podziękować za służbę, wątpię bo- 
wiem, aby mogła długo wytrzymać w obec nie- 
przyjaźni towarzyszek. 

— No to przecie rzecz wiadoma, że podzię- 
kuje! — zawołała pani Yolland. 

Na te słowa wytężyłem uszy. Różanna za- 
mierzała oddalić się?.. Ani milady, ani ja nie 
wiedzieliśmy dotychczas o tem. Spostrzegłem, 
że sierżant zaczyna zbliżać się do celu i chcia- 
łem go wyciągnąć z chaty. Jego to rzecz, ża 
saćcną matkę rodziny oplątywał siecią kłamstwa, 
ale ja nie zapomniałem, że ojcem podstępu jest 
szątan, a szatan chodzi zawsze w parze z nie- 
godziwością wszelkiego rodzaju. 

Ale sierżant nie dał sobie mówić o odej- 
ściu. Posłyszawszy wykrzyknik pani Yolland, 
natychmiast usiadł i poprosił o jeszcze jeden 
kieliszeczek jałowcówki. 

— Więc Różanna odchodzi ze służby ? — rzekł, 
podchwytując wątek rozmowy. — Dobrze zrobi... 
ale eo patem pocznie z sobą? Smutna to rzecz 
bardzo smutna! Biedna dziewczyna... nie ma 
w całym świecie ani jednej życzliwaj duszy, 
oprócz pani... i mnie. 

-— Jużcić musi mieć kegoś -— odparła pani 


— To pan jesteś w błędzie! — wykrmjć, 
pani Soliśra: — Peno dziś, przed godzimy 
Różanna kupiła odemnie rozmaite rzeczy 
dróży. pgh 
I to mówiąc, nieznośna baba zaczęła * 

ą 1 
— Ot, dobrze żem sobie przypomniał t 
który z panów zobaczy się dziś z nią jesse go 

— Jeżeli pani ma do niej jaki interes, MO 
się podejmę bardzo chętnie — rzekł 8i! 
zanim ja zdążyłem przemówić. - arió 

Pani Yolland wyciągnęła z kieszen! Bal 
monety i zaczęła ją liczyć na dłoni tak (W 
nie, że mnie aż złość brała; potem, Odra... 
wszy pieniadze, podała je panu Cuff, ale nie 
dzo skwapliwie, gi 

— Bądź pan łaskaw oddać to Różannie; og, 
siła mnie do przyjęcia zapłaty za te drob4, 
które dziś wzięła... no, i prawda że gros g- 
miły gość w naszej chacie.. ale wyrzuć gt 
bie, że wzięłam pieniądze od takiego bieda ip 
a i mój mąż wyłajałby mnie za to. Nieehż8 0* 
jej powie, żeby przyjęła odemnie te graty Y ai 
darunku... ale preszę zabrać pieniądze, nisel 
leżą na stole... „ask 

I odsuwała monetę ku sierżantowi: ! 
gdyby dotknięcie srebra parzyło ją w palce: jg- 

— Bierz pan, prędko, bo czasy ciężkie 3 f i 
wiek ulega pokusom... Mogłabym żałowś 
znowu schewać do kieszeni... RZ 

— Pójdźmy już, pójdźmy — odezwałem s 
Godzina późna... muszę wracać do domu. 

— Zaraz, zaraz — odparł sierżant. 

Poszedłem ku drzwiom, ale ciekawo 


ść 


dząc się głównie nad złośliwością naszej poko- Yolland — bo hędąe tu dziś wieczorem, powie- 
jówki i w ogóle całej służby względem Różanny. | działa, że potrzebuje wysłać list do jakiejś przy- 
W pół godziny poczciwa pani Yollnd była prze- | jaciółki i siadła do pisania w izdebee Ludwisi, 
konang, iż ma przed sobą najlepszego przyja- | bo tylko ona ma pióra i atrament. Różanna, do- 
ciela Różanny i ustawicznie zachęcała sierżanta, | dała, że w pałacu nie może pisać, bo tam słu- 
aby się pokrzepił jałowcówką. żący ciągle ją szpiegują. Nie wiem do kogo 


trzymała mnie w progu. je 
— Draźliwa to materja — mówił znowu? jo 

żant do pani Yolland. — Jakże ją skle? hit 

przyjęcia napowrót zapłaty, jeżeli pani nić 


Słuchałerm ieh gawędy tak, jak gdybym był 
w teatrze, i bawiłem się deskonale, widząc, że 
sierżant daremnio czas traci. Dawał on dowody 
niepospolitej cierpliwości: kiedy niekiedy tylko 
rzucał zapytanie, jak myśliwy strzelający na 
oślep, w nadziei, że teraz przecie trafi — a īre- 
sztą słuchał pani Yolland, której nadzwyczajna 


list zaadresowała, ale to wiem, ża musi być dłu- 


gi chyba na trzy łokcie, bo pisała i pisała bez 


końca. Zobaczysz pan, że wkrótce stąd odjedzie 
do tej przyjaciółki, 
— Zduje mi się, że pani jesteś w błędzie — 


przerwałem — gdyby Różanna miała istotnie za- 
miar oddalić się, to ja najpierwej rausiałbym 


łaś za drogo?... p 
— Zadrego? — powtórzyła; — niechłe 
sam osądzi. ii 
Wsięła áwieeę ze stołu i zaprowadzičů $ 
żanta w kąt izby. Nie mogąc oprzeć się po” 
poszedłem za nimi. 


(0 a.» 


wiedzieć o tem. 


znajomym nikt nie zechee mówić... pańska obec- 
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(Ogłoszenie konkursu. 


Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczedności we Lwowie 
niniejszem ogłasza konkurs na wypracowanie projektu gmachu dla Kasy oszczęd- 
ności we Lwowie, który ma stanąć na rogu ulic Karola Ludwika i Jagiellońskiej, 
na gruncie realności zwanej „Hotel Angielski“. Jako budynek monumentalny ma 
być wykonany w materjale, traktowany odpowiednio do znaczenie i przezna- 
czenia swego. Konkurs ogłasza się tylko dla architektów krajowych, bez względu 
na miejsce ich pobytu, Jako ostateczny termin do nadsełania projektów, pod 
adresem „Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwówie', naznacza się dzień 
31. Marca 1688 do godziny 12tej w południe. Projekty mają być opatrzone de- 
wizą, pod którą, w osobnej kopercie, ma być wymienione nazwisko autora Z po- 
daniem miejsca zamieszkania. Trzy nagrody są wyznaczone dla trzech bezwzęlę- 
dnie najlepszych projektów, mianowicie: 

pierwsza nagroda 2.000 zł. a. w. i ewentualne kierownictwo budowy. 
druga k: MAU ra M 
trzecia J 1.000 4 

Oprócz tego Dyrekcja Kasy oszczędności zastrzega sobie prawo zakupienia 
dalszych trzech najodpowiedniejszych projektów, każdy po 600 złr. a. w. Na wy- 
padek, gdyby żaden z nadesłanych projektów nie nadał się do wykonania, ogłosi 
Dyrekcja bezzwłocznie ściślejszy konkurs między autorami premiowanych, ewen- 
tualnie i zakupionych projektów, w równych dla nich warunkach wynagrodzenia, 
i powierzy kierownictwo budowy pierwszemu, ze ściślejszego konkursu zwycięskie- 
mu projektantowi. Projekty nagrodzone lub zakupione stają się własnością Kasy 
oszczędności. Koperty, odnoszące się do projektów niepremiowanych i niezakupio- 
nych, nie będą wcale otworzone; nazwiska autorów premiowanych lub zakupio- 
nych projektów ogłosi Dyrekcja w pismach publicznych, Kemisja konkursowa, pod 
przewodnictwem Naczelnego Dyrektora Kasy oszczędności, składać się bedzie 
z ośmiu członków, z których pięciu fachowych rzeczoznawców. 


Wynik konkursu ogłosi Komisja do dnia 15. kwietnia 1888 r. Orzeczenie 
Komisji jest stanowcze, i będzie podane do publicznej wiadomości w tych samych 
dziennikach, w których konkurs ogłoszono. Nazwiska członków Komisji konkur- 
sowej podadzą dzienniki najpóźniej na 15 dni przed upływem terminu do obesła- 
nia konkursu. Komisja wystawi projekty na widok publiczny w tym samym po- 
rządku, w jakim według daty wniesione zostały, Wystawa projektów trwać będzie 
od 16. do 30. kwietnia 1888 r. 

Szczegółowy program konkursu, tudzież plan sytuacyjny 1 niwelacyjny gruntu 
z widokiem przyległego gmachu, oraz plan sondowamia terenu otrzymają Pano- 
wie konkurujący od Dyrekcji Kasy oszczędności za zgłoszeniem Się. 


Lwów dnia 31, Października 1687. 
Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie. 
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Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


wymowa głosiła tylko pochwały dla Różanny. 


jj Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 et. 


jaj Mydło grysikowe, wyśmienite de twarzy i 


3 Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 35 et. 


noi i Szyfony, Creasy, 
Dymki, Oxfordy, Floridasy, 


Lłótna górski 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


pod firmą : 


Kazimierz Lewicki 


1721-7 istniejący od lat 42 


we Lwowie przy ul. Trybunalskiej 1. 6. 
będzie bez zmiany prowadzony nadal przez spadkobierców po ś. p. 
Kazimierzu Lewickim, którzy wszelkich starań dołożą. aby odpowiedzieć 
godnie zaufaniu i wymogom P. T, Publiezności i zachować renommé 
jaxiem firma ta cieszy się od wielu lat. 


Mi 


Lust 


, s « 


ryt ni 


pod firmą : 


Anna Szalkiewicz 


dawniej M. Pappius 


Lwów, ulica Akademicka liczba 10., 


wyszczególniony za wykwintność gustu w wykoń- 
czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami za- 
sługi na wystawach krajowych we Lwowie w roku 
1877 i w Krakowie w roku 1887 poluca się 
1717 18 36 łaskawym względom P. T. Pań. 


NATON 


poieca 


Mydło do golenia brody 25 et. 


Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 et. 
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 1 30 et. 


rak 40 et. 


znakomicie oczyszeza skórę 30 et. 
Mydło zlołowe, otrzymujące się przez zgę- 


szczenie soku roślin aromatyczno-żywi- Mydło tymulowe zna 
rę ud wszelkieh wyrzutów 50 et. 
Mydło piżmowe, posiada bardze przyjemny|Mydło karbolowe, bardze kerzystnie myć 


Y 
h 
ky 
» 
% 
U 
ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie (Które każdy abonent m8 je" 
umieszóznóć bezpłatnie w ob 


cznych, anakomite 25 et 


p'źmowy zapach 80 ot. 

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest 
b-rdzo poszukiwane 30 ot, każenia 20 et. 

Mydło oliwne dla dzieci 36 et. 

Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w 
użyciu, skutecznie oehrania skórę ed 
liszajów i wyrzutów 30 et. 

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada- 
je binteść i delikatność 40 et. 


rue <5 et. 


skórnych 25 ot. 


Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia 
słoneczne , twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 ct. 

Mydło hygienlczne przetłuszezone, nadzwy- 


Mydło mlodowe, 
kawatek 10 et. 


czaj delikatne i specjalnie zastosowne|Mydło mieszozańskie, znakomite 16 et. 

Mydio smołowe, zawiera 40*/, ezystej smo- 
ły (dziegciu) usuwa pryszeze, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 


do twarzy 50 et. 

Mydło ryżowe, używa się do wydelikaea- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 
kach 60 ct. 


wybornie oczyszcza skórę i chroni od 
pryszezenia się 30 ct. 


rzędnych sklepach i aptekach. 


say 
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Sprzed 


Szy" 


H wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 


7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło glicerynowe przeźroczyste, zRwiera 
859], ozystej gliceryny, znakomicje wpły- 
wa na naskórek 20, 30) i 40 

Mydło gllcerynowe płynne, we flaszeczkach, 
oczyszcza skórę ad pryszczy, lisrajów, 

f trądzików, flaszka 40 et. 

jj Mydło żółtkowe, wydelikaea, wygładza i Mydło plaskowe, do mysia rąk, 15 i 25 et. 

; i Mydło pumeksowe, do mycia kełnierzyków 

i mankietów guła 

mia oczyszeza skó- 


epidemji, selem ochronienia się od za- 


4 Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.|Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem 

używa mię de zniszozenia pryszezów i 

wszelkiego rodzaju wyrzutów na ské- „Foi“ jest w Bełw nie do asprź', go st 
v 


Mydło benzeosowe, bardzo korzystnie używa łach i 3 kluezy zdatne do %° 
się do usunięcia wyrzutów i plam 


Mydło kamforowe, uśmierza świędzenie i nią przyjmuje Józef Kaszub 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i ezer- 
wonaść z twarzy i rąk 25 et. 

de wydelikatnienia rąk, 


łupież na głowie 30 et. 
Mydło gllcerynowe, białe, łatwo pieniącel|Mydło-smolowo-glicerynowe, 
i czyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 ct. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych. ul. Kopernika l. 3, piszą. Burty J 8. 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukienni- 
ce l. 20. W Czerniowcach Rynck l. 2, oraz we wsaystkich pierwszo- 


aje podług cennika fabrycznego 


Maga F. Knauer i NJ? 


pod złotym avem we Lwowie. 


DA rA NS. A 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefon 


, 


JU 


erehowych 10 et 


RAM |ażASZŹ KRA | 
Główny Skład dla Galicji 3 
Porcelany, Szkła i Towarów mieszanych 


0444000040 © 


i Leśniczy 


b stwowym, najlepszemi tak “i 
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i 
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4 


e 
$ świadectwami młody, 8i8 
wolnego, poszukuje odpo*! 

mej posały. L 

Zgłoszenia przyjmuje R 
kich potrzebnych wyjaśni 
$ nar 3 6 udziela p 
Dr. Ernest Till adw. we Lwo* 


uł. Jagiellońska l. 42. 
4 
000-000-006 7 


Ekonom 


' ) 
do wielkioge majątku na Pha 
mogący sią wykazać dobrem! wyj 
dectwami i rekomendneją z Ji 
gospodarstw, m dłuższą pr 
znajdzie obowiązok od 1. 8p 
1888 r. Wymagana jest doły 
znajomość rachunkowości fol eb 
nej. Uczniowie szkół agrenomić s 
mają pierwszeństwo, o ile MCK ył 
wykazać dłuższą praktyką. ŻE AC 
się najdalej de 1. grudnia ©" ge 
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Zniżenle oeny. „ 


Chcąc pozbyć się nakładu, „ił 
przeszło 50*/, cenę dzietś 


KAPITAN FRACAS 
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„|| ta 

o 
przez Teofila Gautiera, MM 4 
kladzie Wł. Bogusławsk” „| | z 


ady 

Powieść tę, dwutomową, bedia j 

dnem z najpiękniejszych arcyd ot 

teratury francuskiej, może kadd) go i 

mać ga 1 złr., x przesyłką golić 
za 1 zir. 10 centów, a 38 

l 
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1 słr. 40 ct. 


Administracja „Przeg! 
Lwów, Sykstuska 49: 


Anonsa PP, Abonentó „eu 
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Ur wra 

Po rządowym ogierze ra) jani M, 
4 letnich i para 3 letni. u kosi tod 


6 tygodniowe Źrebię tej rany." fbi 
c. k. Zarząd stadnim po 100 Sh poł 7 


poczta Kosienice. f 


liszaje, Panom Kupcom odpowiedni 
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Pisarzy listów anon mowi 
> . w sprawie bardzo mnie ©* ar" 
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